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NASZE ZADANIA NA PRZYSZŁOŚĆ.
Dziś wydaliśmy tysięczny nu

mer naszego pisma. Minęło więc 
przeszło 1000 dni żmudnej i na- 
dewszysiko bardzo nerwowej i w 
ciężkich warunkach p-owadzonej 
pracy, pracy, k tórą  statystyka za
licza do jednej z naibardnei zuży
wającej siły pracownika.

Szczególnie trudna) nlewdnęcz- 
ną jest ta praca u nas, tu na Wi
leńszczyźnie, gdzie czytelnictwo 
stoi naugół na stosunkowo niskim 
poziomie, gd r  e gazetę —  r ie  m ó 
wiąc już o sferach robotniczych i 
chłopskich — nawet wśród inteli
gencji uważa się za pew ntgo  ro 
dzaju luksus, gdy n? Zachoazie sta
nowi ona pokarm codzienny, ko- 
rneczne dopełnienie kulturalnego i 
politycznego życia,

G iyśmy więc wydawali pierw
szy numer, zgóry zdawaliśmy so 
bie sprawę, że bieizemy na siebie 
z aanie cęŻKie, że trudnoś i, jakie 
będziemy mieli do przezwy lężenia, 
musimy pokonywać wysiłkami, wy 
iragającymi dużo poświęcenia i 
samowyrieczcr.fa się : że pełne 
zwycięstwo osiągniemy po dłuż- 
szym dopiero  okresie czasu. 
Zawsze jednak przyświecała nam 
świadomość, że wcześniej czy oóź- 
niej zwycięstwo nastąpić musi.

Dzień w dzień przeto wkładaliś
my w ten nasz numer maksimum 
wysiłku i nie zrażani wielu zawoda
mi, jakie kłodami kładły się wpo- 
przek naszych szczerych zamia
rów — krok  za krokiem posuwa
liśmy się naprzód. ODeimuiac co
raz to  szersze tereny, coraz to  
szersze warstwy społeczeństwa W 
miarę tego ustępowała ospałość i 
idąca, stąd nieufność społeczeństwa 
do szerzonych przez nas dem o
kratycznych ideałów — pozyskiwa
liśmy zaufanie m as — pism o na
sze stawało się nieodłącznym to 
warzyszem wielu z tych, dla któ
rych ideja demokracji jest jedyną 
możliwą form ą rządzenia państwo
wego i społecznego współżycia.

Dziś. kiedy num er naszego pi
sm a zaokrągla się im ponującą licz
bą tysiąca, możemy już rzec śmia
ło, że przełamaliśmy pie.wsze lo
dy, że t rudności zasadnicze mcmy 
już daleko za sobą.

Z drugiej iednak strony uświa
damiamy sobie w pełni, że są to 
tylko pierwsze kroki, na których 
zadanie nasze i ceie się me koń
czą, Gleba, na k tórą  po  szeregu 
innych demokratycznych pism rzu
ciliśmy demokratyczne ziarno jest 
jeszcze tak m euprawioną, tak mało

obfitującą w zdrowe, a co główne 
świadome i skrystalizowane plony, 
że trzeba nam będzie jeszcze dłu
gu z zakasanemi rękawami orać, 
ahy wyplenić z nie) chwasty nie
zdecydowania, niepewności i d o 
wolności w ujmowaniu kardynal
nych społeczno - politycznych za
gadnień

Społeczeństwo nasze na Wileń
szczyźnie bez względu na wyzna
nie i pochodzenie jes tnaogół szcze
rze demokratyczne. Niema ono 
tylko w tym kierunku odpowied
niego wyrobienia, wobec czego 
często poddaje się niezdrowym 
wpływom, które sprowadzają je na 
śliską drogę szowinistycznej, a na
wet komunistycznej demagopji. Jeże
li ostatnio nastąpiła w tym wzglę
dzie daleko idą a poprawa, jeżeli 
społeczeństwo nasze w kom unal

nych wyborach w przytłaczającej 
większości tak wyiaźnie zadekla
rowało się jako demokratyczne, 
znikomy dając posłuch reakcji i 
komunie, solidaryzując się z o bo
zami, które szczerze hołdują ide
ałom  demokratycznym, świadczy 
o dobitnie, że praca nasza, która 
znajdywała swój wyraz na łamach 
tysiąca numerów, nie poszła na 
marne, że doczekała się ona  po 
zytywnego rezultatu, znajdując na
leżny oddźwięk w duszach społe
czeństwa. Na tern jednak nie m o
żemy poprzestać.

W dalszym ciągu całą siłą woli 
będziemy się w miarę możności i 
sił starać, aoy w demokratycznem 
z gruntu, ale niezdecydowanem 
społeczeństwie Wileńszczyzny po 
głębić podstawowe ideały d em o 
kracji do tego stopnia, by nale

ciałości ani z prawa, ani z lewa 
nie miały doń żadnego dostępu. 
To bidzie naszern głównem zada
niem, tu przedewszystkiem skieru
jemy całą swoją uwagę, nie p o 
wstrzymując się przed jaknajdalej 
idącem poświęceniem.

Musimy doprowadzić do tego, by 
każdy obywatel metylko niósł do 
urny wyborczej numerek tego, czy 
innego obozu demokratycznego, ale 
by czyn ł to  zupełnie świadomie, 
ty  zdaweł sobie sprawę wyreźnie, 
czem jest demokracja i dlaczego 
tylko demokracja zdolna jest w o- 
becnym układzie całokształtu życia 
dać mu pełną gwarancję swobod
nego rozwoju we wszystkich płasz
czyznach.

Nie cbcym nam  będzie stosunek 
do świata pracy. Dotychczas już 
poświęcaliśmy mu stosunkowo du

żo miejsca, notmąc codziennie 
wszelkie w nim przejawy, a raz na 
tydzień ujmując sztrzej ruch zawo
dowy. Na przyszłość postaramy się 
dział ten rozszerzyć, obejmując nim 
równocześnie b'isko nas obchodzą
ce szerokie rzesze drobnych rolni
ków, których bolączkom poświeci
my n iem ało  uwagi.

Z tern wszystk!em łączy się 
nasz stosunek do ODywateli Wi 
ieńszczyzny mówiących tylko in
nym języKiem, ale tak sam o, jak 
my, związanych z tą ziemią, która 
była i jest nam  wspólną matką. 
W tym kierunku będziemy w dal
szym ciągu stać nieugięcie na tern 
stanowisku, że dr.eli nas tylko ję
zyk, a łączy wszystko I dlatego 
będziemy dale, walczyć o należne 
zrozumienie dla postulatów mniej
szości, dla których ramy rozwoju

Trzy budżetowe koncepcje Sejmowe.
WARSZAWA, 2X1 (Rat). Dziś w południe pod przewodnictwem 

m arszałka Sejmu Rataja, konwent senjorów zastanawia się n u i  stano 
wiskiem. jak it ma zająć Sejm wobec zw ołania  zwyczajne, sesji i p rzed
łożenia Sejmowi przez rząd projektu preliminarza budżetowego na rok  
1928/29. Na ten temat rozwinęła się obszerna dyskusja, k tórą  marsz. 
Rataj przy końcu obrad streścił w ten sposób , że zaznaczyły się za
sadniczo 3 kierunki: P.etwszy z tycn kierunków wypowiada się za tern, 
że Sejm nie powinien zajmować się budżetem z uwagi na to, że budżet 
me zO 'tał przedstawiony w formie przewidzianej przez Konstytucję, a 
yięc  wraz z załącznikami.

Brak zresztą czasu, pofzebnego  dla załatwienia budżetu uniem oż
liwia Sejmowi jego załatwienie. Drugi kierunek wyraził zdanie, że bud
żet należy odestać do komisji budżetowej, tam zaś praca nad budżetem 
w nr,a toczyć się w ten sposóo, jak gdyoy przedłożenie rządowe na
leżało załatwić w czasie, pozostającym do upływu kadencji sejmowej, 
t j. do 28 listopada r b.

Wi eszcie z trzeciej s trony  wyrażono zapatrywanie, ażeby wobec 
niemożności załatwienia buażetu ze względu na krótki przeciąg czasu, 
ośw adczyć jedynie gotowość załatwienia kredytów dodatkowych do bud
żetu nu rok  bieżący oraz uchwalić prowizorjum budżetowe na I kwartał 
następnego okresu budżetowego, t. j na czas od 1 kwietnia do 30 
czerwca 1928 roku. Kwestię powyższą postanow iono uczynić przedmio
tem lozważań klubów sejmowych poszczególnych stronnictw, w tym też 
celu odroczono powzięcie ostatecznej decyzji do dnia następnego do 
geaz. 2 min. 30 po  południu Konwent senjorów zadecydował załat 
wierne w bieżącej Sesji noweli du ustawy o Dzienniku Ustaw Rzeczy 
pospolitej.

Terror trwa.
Egzekucje iia Litwie.

Podług ostatnich wiadomości przed kilku dniami z w ytoku S ą
du Polowego zostali  ro z s trze lan i  w  K oszedarach  za sze rzen ie  p ro p a 
gandy  w w ojsku o t ice r  K arajtis  i 5 żołnierzy.

1C żołnierzy skazano na ciężkie roboty od 5 do 15 lat
W tvm samym czasie w K o v n ie  za należenie do antypaństwowej 

organizacji ro s t rz c la n o  d iró d i  poruczn ików , a7-m iu  podoficerów skaza
no na ciężkie roboty.

Kłamstwo posła litewskiego w Lon
dynie.

Jesteśmy proszeni przez pizedstawicieli emigrantów litewskich po
sła Pleczkajtisa i p. Ancewicza do podania puDlicznie do wiadomości, 
iż oświadczenie posła  litewskiego w Londynie Raczkowskiego, ogłuszone 
w Manczester Guardian i zaprzeczające wiadomościom, jakoby Mcżej- 
ko, sekretarz partii S.D. w Litwie nie był rozstrzelany, n ie  jes t  z g o d n e  
z p ra w d a

Możejko zo s ta ł  ro z s t r z e la n y  w M ar jam p o lu  z w y ro k u  Sądu 
Po low ego  za na leżen ie  do  nielegalnej* organizacj'1, rano  anta  9 p a ź 
dziernika.

1 DOil
{Telefonom od wlasnogo k oresp o n d en ta  * Warszawy).

Dzisiejsze posiedzenie plenarne 
Seimu rozpocznie się o godzinie 3 
po południu.

Przebieg dzisiejszego dnia parla
m entarnego jest oczekiwany tutaj 
z dużem zaciekawieniem. Jeśli idzie 
o  stanowisko rządu, to rząd zaj
muje stanowisko obserwatora i u- 
zależnia swą decyzję od wyr <u 
dzisiejszego posiedzenia Konwentu 
Senjorów. W razie negatywnego 
ustosunkowania się Sejmu do 
przedstawionego preliminarza bud
żetowego — nie ulega wątpi'wuś 
ci, iż sesja Sejmu byłaby bardzo

krótkotrwała. Natomiast, gdyby 
Sejm zechciał rzeczowo pracować 
nad budżetem, to  rząd nie uchyli 
się od współpracy, delegując swych 
przedstawicieli czy to  na posiedze
nia komisji budżetowej, czy tez na 
plenum Sejmu.

Wczoraj wieczorem powrocił z 
Sulejówka do Warszawy Marszałek 
p iłsuaski.

Sprawy, dotyczące preliminarza 
budżetowego, były przedmiotem 
narad najwyższych czynników pań
stwowych.

Dokoła zgłoszenia akcesu Sowietów 
na konf. rozbroj.

PARYŻ, 2-Xl. (Pat). Pras? zaDatruie się naogół sceptyczna na 
motywy i znaczenie zgody Sowietów na wzięcie udziału w obradach 
przygotowawczej komisji rozbrojeniowej. Niektóre dzienniki zastanawia
ją się czy nie jest to wynikiem porozumienia się między Berlinem 
a Moskwą. ,,Ere Nouvelie“ pisze, że jeżeli Sowiety rozpoczną debaty 
ożywione duchem Rapallc, to wynikiem tego będzie wzmocnienie sie 
porozumienia niemiecko-scwieckiego, Jeżeli zaś przystąpią do narad w d u 
chu paKtu Ligi Narodów, to będzie to miało poważne znaczenie dla 
u tn y m a n ia  pokoju światowego.

Wyniki wyborow municypalnych w
Angł|i.

LONDYN, ( P a t )  Ostatnie doniesienia dotyczące wyniku wyborów 
municypalnych do Anglji i Walji z wyjątkiem Londynu, pizeastawiają 
w następujących cyfrach zyski poszczególnych partyj: partja piacy 110 
mandatów, konserwatyści 7, liberali 8, niezależni 15 Straty mandatów 
przez poszczególne partje wyrażają się w następujących cyfrach: partja 
pracy 11, konserwatyści 69, liberali 31, niezależni 27. Partja pracy zy
skała mandaty głównie w okręgach przemysłowych.

L i n o l e o r y t  K a z i m i e r y  A d a m * k i e j - R o u b a .

wykreśliła konstytucja, pozostająca 
odnośnie do nich dotychczas m ar
twą tylko literą, a o  którą, jako o 
taicą rozbijają się wszelkie wzajem
ne wysiłki, zmierzające do no rm a
lizacji współżycia narodowościowe 
go na Ziemiach Wschoanicn

Będziemy równ-e: walczyć z
niezrozumiałym aia nas, a krzyw
dzącym godność ludzką podziałem 
ogółu społeczeństwa na obyw :te i 
pierwszej i drugiej kategorji, dążąc 
do wyiównania wytworzonych sztu 
canie, bo zgóry społeczeństwu na
rzuconych, różnic. A zdając sobie 
sprawę, że dotycnczasowe s to su n 
ki na Wileńszczyźnie są wytworem 
nawskroś niezdrowego i świadczą
cego o  upadku moralnym  kultu 
nienawiści do wszystkiego, co 
niepolskie, p-zeciwstawiać będzie
my temu stale ideę wzajemnego 
zrozumienia i poszanowania, gdyż 
jest to jedna z najgłówniciszycn 
dróg, które prowadzą do uzdro
wienia tych zabagnionych s to su n 
ków, które i dziś niezupełnie 
dobrze się u ja d a j ą .

Wileószczyzna bowiem zasadni
czo różni się od pozostałych części 
kraju. Inną imała ona przeszłość 
historyczną, inną posiada strukturę 
gospodarczą, inną |est wreszcie 
psychika mieszkańca Królestwa, a 
psychik? mieszkańca Ziem W schod
nich. Gdy dejtego dodać skompiiko 
wany skład narodowościowy który 
w żadnym wypadku nie da się porrie 
ścić w ogólnym szaolonie urządzeń 
państwowym, staje się zupełnie ja- 
snem, że Wileńszczyzna wymaga 
od iębnego  traktowania.

Mając to na względzie, do tym 
już wyłuszczonych zadań dołącza
my podnoszone przez nas sta le  na
sze zadanie naczelne— dążenie do 
nadania ziemiom b. Wielkiego 
Księstwa . Litewskiego w obecnych 
granicach Rzeczypospohej auteno- 
mji terytorjainej.

Wreszcie bacznem okiem śledzić 
będziemy bieg wypadnów międzyLit- 
wą i Rolsitą.bratnlemi krajami, które 
połączyła historja i całokształt zazę
biających się, b s iln ie j wzaiem- 
nycn stosunków  i interesów, a 
które tylko ślep< i co najgłów
niejsze sztuczna nienawiść wybu
jałego szowinizmu niektórych nie- 
powołar.nycb czynników kowień- 
sKich i polskich —  oddzieliła od 
siebie.

To bedą między innemi główne 
nasze zadania na przyszłość,

L i n o l e o r y t  K a z i m ie r y  A d a m s k i e j - R o u b a ,
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ŚWIAT WILEŃSKI NA FILMIE!!!
D zu t. j. w czwartek 3 listopada odbędzie się staraniem grona pań z towarzystwa w cukierni Bolesława Sitralla (ul. Mickiewicza róg Tatarskiej)

i i  w C2asie której T-wo „Światfilm" nakręci film
j według specjalnego scenariusza %

Cały dochód z „Czarne] Kawy" i filmu, który ukaże się
„CZARNA KAWA z DANCINGIEM'

W stęp na tę niezwykłą imprezę bez zaproszeń.
Bilety wejściowe na m ie;scu w cenie 1 zł., stoliki rw opła tą  2 zł. wcześniej m ożna zamawiać 

w Kasie cukierni. Początek o  godzinie 11-ej wieczór.
k in  wilcńskicti  i s to łecznych  — o rg a n iz a to rz y  p rzezn acza ją  
skow ych  im ien ia  M arsza lk a  P iłsu d sk ieg o .

w  k ró tk im  czas.e na ek ranach  
na  rzecz  s ch ro n isk a  s ie ro t  p o  woj-

HISTORJA ..KURJERA WILEŃSKIEGO".
Pisząc h !storję „K urjera  Wileń

skiego", powinno się właściwie na
pisać historię prasy demokratycz
nej w Wilnie, przynajmniej od 
czasu wyzwo>enia Wilna, t. j. od 
19 kwietnia 1919 r.

Hist^rji tej jednak pisze nie 
będziemy, pozostawiając ją przysz
łym his torykom , poprzestaniemy 
jedynie na wyliczeniu protoplastów 
„Kuriera Wileńskiego*1.'

Protoplastam i „K urjera Wileń
skiego" w prostej linji od 1919 r. 
b y ły  „Nasz Kraj", .G aze ta  Krajo- 
w a“ , .S ło w o  Wileńskie" i .W ileń
ska Gazeta Powszecnna". Wszysi- 
kie te pisma służyły tym samym 
ideałom, to jest demokracji w nai- 
szerszem tego słowa znaczeniu, in
teresom naszego kraju i jego miesz
kańców bez różnicy na narodo
wość i wyznanie.

Wszystkie te jednan pisma z 
różnych względów upadły i był 
czas, kiedy demokracja wileńska 
pozbawiona pyra zupełnie jakiego
kolwiek o rg in u ,  w którym m ogła
by wypowiadać swe myśl. i p ro 
pagować swoje ideje,

Lukę tę wypełnił „Kurjer Wi
leński"

„Kurjer Wileński" został zało
żony w czerwcu 1924 r. Założycie
lem jego był p Aleksander Klecz
kowski.

Z początku było to b. skrom ne 
pisemko popołudniowe, borykające 
się z ogrom nem i trudnościami m a
terialnemu pozbawione zupełnie 
współpracowników i bez jakiego- 
kolw ek oparcia w społeczeństwie. 
M.mo jtdnak  wprost nieprawdopo
dobnych trudności pisemko to 
trwało kilka miesięcy. Nadszedł’ je
dnak czas, w końcu 1924 r., że 
z aa w a ł u  się, iż podzieli o nn  los 
swych poprzedników.

Na szczęście, znaleźli się jeunak 
ludzie, którzy w htsiorji .Kurjera 
Wileńskiego" powinni mieć najpo- 
cześniejszą kartę; byli to  dwaj p o 
słowie: Ludwik Chomiński i Marjan 
Kcściałkowski. Zwłaszcza poseł 
Kościałkowski, k tóry gorąco zajął 
s ę losami .K urjera Wileńskiego” i 
w krótkim  czasie zdołał zgrupować 
kolo sieb.e cały szereg ludzi, oży
wionych ideą demokratyczną i przy
szedłszy z. doraźną pom ocą finan
sową zdoiał uratować go od 
śmierci.

W styczniu' -1925 roku pose ł  
Kościałkowski przejął od p Ale
ksandra Kleczkowskiego pismo, 
powołując na redaktora naczelnego 
niżej podpisanego Józefa Batorowi- 
cza. W jakim stanie zastano pis
mo i w jakich warunkach trzeba 
było pracować, to lepiej nawet nie 
wspominać, dość nadmienić, że ca
ła redakcja wraz z administracją 
musiała się mieścić w ieanym m a
łym, zrzadka opalanym  pokoiku, 
przy ul. W.leńskiej 15, a reaak ter  
jako jedyny pracownik zmuszony 
był wykonywać to wszystko, co w 
normainycn warunkach wykonuje 
cały s z ta t  redakcyjny, a więc pi
sać artykuły, zbierać kronikę, ro
bić depesze, korektę i łamać nu 
mer. Praca była wprust nadludzka, 
tembardziej, że i z . f inansam i"  
różnie bywało.

Po miesiącu takiej .chłodne], 
głodnej" i prawie be: snu pracy, 
pism o zesta ło  doprowadzone do 
możliwego stanu, a przy pomocy 
ludzi dobrej woli zaczęło się s ta 
wać poważnym organem, z któ 
rym naprawdę zaczęto się liczyć.

Z dniem 1-go stycznia 1925 ro 
ku został .K urjer  Wileński" prze
kształcony na pismo poranne i roz
szerzony do rozmiaru  prawie ta
kiego, jak obecnie.

Powstały nowe działy, kióre 
przedtem, z powodu szczupłości
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miejsca, nie mogły być wprowa
dzone.

Jednocześnie z rozszerzeniem 
ram pisma zaczęło się powiększać 
t a k ż e  i koło współpracowników.

„Skład redakcji" pozostał jed
nak jeszeze ten sam, to  znaczy je
den redaktor.

Dopiero w marcu 1925 roku 
p '?m o zdobyło się na jednego sta
łego w spółpracownika p. Stefana 
Klaczyńskiego i jednego reportera 
ś. p. Bronisława Ksoka.

W tym też miesiącu zaczęta 
pisać p, Helena Roiner-Ochenkow- 
ska, która weszła później w skład 
redakcji, jako stała i cenna współ- 
pracowniczKa. W tym składzie re- 
dakcia pracowała do czerwca. W 
czerwcu przybył jeszcze jeden 
współpracownik stały, a mianowi
cie korektor p Zdanówicz.

Przy tych współpracownikach 
„Kurjerv Wileński zasilany stale 
cennymi artykułami z różnych 
dziedzin takich dzielnych i wy
trawnych piór publicystycznych, 
jak obecnego ministra reform ro l 
nych p. Witolda Staniewicza, 
obecnego dyrektora Departamentu 
Wyznań p. Kazimierza Okulicza, 
obecnego referenta Instytutu Na- 
ukowo-Narodowościowego w War
szawie p. Marjana Świechowskie- 
go, senatorów: Bronisława Krzy
żanowskiego i Gaszyńskiego, 
posła Ludwika Cholnińskiego, p o 
sła Marjana Kuściałkcwskiego, p. 
Stzn sława Swian.ewicza, Sewery
na Wysłoucha, Rom ualda Węcko- 
wicza, Benedykta Hertzta, Tadeusza 
Łopalewskiego, Witolda Hulewicza. 
Adama Ludwiga i wiela, wielu in
nych — wytrwał aż do 1 lutego 
1926 r.

Z dr.iem 1 lutego 1926 r. „Kurjer 
Wileński" przeszedł w inne ręce, 
a mianowicie przejęli go obecni 
wydawcy, to jest Tow. Wydawni 
cze „P o g o ń "  z p. mecenasem Wi
toldem Abramowiczem na czele.

Kierunek polityczny pisma p o 
został bez zmiany.

W pierwszej połowie lutego te
goż roku nastąpiła reorganizacja 
redakcji, a mianowicie: naczelnym 
redaktorem politycznym został p. 
Kazimierz Okulicz, zastępcą niżej 
podpisany obecny redaktor Józei 
Batorowicz, dział gospodarczy o t ją ł  
dr. Wiiold Staniewicz, obecny min. 
R tiorm  Rolnych, przegiąd krajowe
go życia kulturalno-artystycznego 
ob,ąła p. Helena Rumer-Ochen- 
kowska, recenzje teatralne, kronikę 
wydawniczą i sprawy literacko-ar- 
tystyczne powierzono p. T adeuszo
wi ŁopalewsKien u.

Dla zapewnienia stałego k on
taktu pomiędzy temi sferami sp o 
łeczeństwa, których ideologji „Kur
ier Wileńsk." jest wyrazem, jak 
również w celu wzajemnego p o ro 
zumiewania się i wymiany zdań 
został utworzony Komitet Redak
cyjny, w skład którego w charak
terze członków weszli pp. mece
nas Witold Abramowicz, prof, 
Zygmunt Jundziłł, senator Broni
sław Krzyżanowski, Zygm unt Na- 
grudzki, Stanisław Swianiewicz 
Marjan Swiechowski i Rom uald 
W ęcK O w icz

W składzie tym redakcja .K u r
jera Wilińskiego" stale rozszerza- 
|ąc koło  swych współpracowników, 
przetrwała, aż do d. 22 czerwca 
1926 r.

W dniu tym redaktor działu 
gospodarczego dr. Witold Stanie
wicz został pow ołany na stanowi
sko ministra reform rolnych.

Dział gospodarczy ob ją ł  p 
Stanisław Swianiewicz.

W lipcu tegoż roku, skład re
dakcyjny powiększył się o  jednego 
współpracownika, a mianowicie o

doskonałego publicystę p. Bolesła
wa Wscieklicę.

Z dn. 1 września naczelny re
daktor p. Okulicz został powołany 
na s tanowisko dyrektora Wyznań 
przy Min. W. R. i O. P , redakcję 
zaś objął p Marjan Swiechowski, 
który pozostaw ał na tern stanowisku 
aż do powołania go na stanowisko 
referenta Instytutu Naukowo-Naro- 
dowościowegu w Warszawie, redak
cję zaś, jako redaktor polityczny 
objął p. Bolesław Wścieklica, k tó 
ry na tem stanowisku pozostawał 
do dn. 1 sierpnia r. b.

Z dn. 1 sierpnia redakcję ob
jął, dotychczasowy zastępca redak
tora Józef Baiorowicz. Z począt
kiem sierpnia powstają nowe dzia
ły, jak: Przegląd Litewski i Bałty
cki, świadczy o  stopniowym roz
woju pisma.

Obecnie skład redakcji .K urjera

Wileńskiego jest następujący: re
daktor Józef Batorowicz, sekretarz 
Mikołaj Zdanowicz, redaktor działu 
gosDodarczegc p. Stanisław Świa- 
niewlcz, Przeglądu Wileńskiego— 
p. Janusz  Ostrowski, Przeglądu 
Bałtyckiego p. Kazimierz Błażewicz, 
sprawy narodowościowe prowadzi 
p. Seweryn Wysłouch, życie kultu
ralno-artystyczne p. Helena Romer- 
Ochenkowska, literatura i sztuka 
p. Witold Hulewicz i Tadeusz Ło- 
palewski, aział muzyczny dr. T a 
deusz Szeligowski, sport kpŁ T a 
deusz Kawalec kronika p. Hej- 
bert, Ejgienjusz Swianiewicz i 
p. Dąbrowski. Redaktorem noc
nym i odpowiedzialnym jest 
p. Antoni Faranowski, korektorem  
p. Jurkiewicz.

Z tym zespołem rozpoczynamy 
dalszą pracę. J. Batorowicz.

P rzv ja zd  a m e r y k a ń sk ie g o  doradcy f in a n s o w e g o  p. D e v e ‘y a  
do  W arsza w y  n a i . .  I z  K on cern  l i s to p a d a ,

D la  p. D e v e ‘a u r z ą d z i ł  B ank P o lak i  sp ec ja ln e  b iu ro .

„Temps“ o polsko-niemieckim trakta
cie handlowym.

PARYŻ. 2. XI. (Pat) .  „Tem ps" w artykule .P o isk a  a Niemcy”, 
omawiając możliwości zawarcia traktatu handlowego polsko-niemieckie- 
go pisze, między innemi, że pom im o braku konkretnych wyników atm o
sfera od  trzech miesięcy znacznie się wyjaśniła i obecnie istnieją powa
żne widoki, że sprawa ta zostanie nareszcie załatwiona. Niemcy prze
konały się o  nieskuteczności próby wywierania na Polskę presji i wi
dzą, że cierpią skutkiem wojny celne, więcej, aniżeli Poiska, k tóra  uzy
skała nowe tynki zbytu dla swego węgla. Należy cieszyć się z tego 
obrotu  rzeczy. Dopóki bowiem trwać pędzie naprężenie s tosunków mię
dzy Po lską a N.emcami, dopóty nie będzie m ożna mówić o  osiatecznem 
skonsolidowaniu stosunków w Europie.

Nowy gaoinet turecki.
ANGORA, 2-XI. (Pat). Gabinet turecki podał się do dymisji, a 

prezydent Republiki polecił baszy lornetowi utworzenie nowego rządu.

Na grobach bohaterów we Lwowie.
LWÓW, 2.XI. (Pat). Wczoraj w dniu święta um arłych  wszystkie 

pułki lwowskie odwiedziły groby bohaterów na cmentarzu łyczakow
skim. O zm roku na cmentarzu obrońców Lwowa odbyła się uroczystość 
poświęcona pamięci poległych. Gen. Ncrwid-Neugebauer w imieniu p. 
Marszałka Piłsudskiego złożył wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza, 
a drugi wieniec w imieniu w łasnem — na grooie Legionistów. Delegacie 
ze sztandaram i udały się również na cmentarz powstańców 1863 r., gdzie 
przybył też gen. Nurwid-Neugebauer.

O konsolidację stronnictw chłopskich.
KRAKÓW, 2. XI. (P a t . )  Jan S ta p iń sk i  o ś w ia d c z a  na  ł a  nach „ P r z y ja c ie la  

Ludu" że  g o t ó w  je ~t \ zu p e łn o śc i1 p o d p o r z ą d k o w a ć  s i ę  p o a  'ozkazy  se n  Jakó-  
b a  B o jk i ,  s t o r o  c t l e m  je g o  je s t  z j e d n o c z o n e  r z e sz y  c n ło p s k 'e j  d ia  poparcia  
rzą d u  M a rsz .  P i ł s u d s k i e g o  i d la  z w a lcza n ia  j e g o  p r z e c iw n ik ó w ,  k tó r z y  s ą  j e d 
n o c z e ś n ie  przec lw niK am  n ; s  c n ło p sk ic h .  Z je d n o c z en ie  c h ł o p ó w  m us i  być  u z n a 
n e  za  n a cze ln y  ro zs tr z y g a ją cy  p u n k t  program u polityki chłop su ‘ej. R ozbic ie  n a  
k i lk a  s t r o n n ic tw  je s t  pr, y c zy ń ą  b e z s i ły  i up.>a,.u w ło ś c ia n  w  P o ls c e  W szystk ie  
trzy  k lu by  w ł o ś  ia n s .d e  — ośw i« id:za  S ta p iń s k i  — t  j. S tr o n n ic tw o  C h ło p s k ie ,  
W y z w o ier ie  i P iast ,  p o w .n n y  s ię  skupić  r a zem  p o d  p r t e w o d n lć t w e m  sen .  J kófca 
B"j i i z a d e k la r o w a ć  z g o d ę  n a  w s p ó ln y  k o n g r e s  w  K ra k o w ie  na  W awelu dla  
u ło ż e n ia  j e d n e g o  w s p ó l n e g o  p r o g r a m u  j e d n o l i t e g o  d z ia ła n ia .

Kio wygrał iloiarMe.
WARSZAWA, 2.X1 (Pat.}. W dniu 2 

h. m. odbyło  s ię  o so w a n ie  5%  pożyczki  
dolarowej,  seria 2-ga,

W y lo so w a n e  z o sta ły  następujące nu
mery:

Wygra, a 8 tys .  do larów  padła na 
numer 068099

3 tysięcy  dolarów— na numer 024613. 
Po luUOdol, wygrały numery 374302, 

5 3 7 0 1 2 , 8o0038 394168,021731.
Nadto w y lo so w a n o  10 wygranych uo 

500 dolarów, oraz 40 prem' po luO d o 
larów.

Życie białoruskie.
O b ch ó d  10 le tn ieg o  ju b i leu szu  

B ia ło rusk ie j  S zko ły  Ś rednie j .

1-go listopada r. b. w lokalu 
gimnazjum białoruskiego w Wilnie 
(O strobram ska 9) zorganizowało 
T-stwo Białoruskiej Szkoły w Wil
nie uroczystą akademję z racji 10- 
le tn i.go jubileuszu białoruskiego 
szkolnictwa średniego.

O bchód odbył się z pewnem 
spóźnieniem wywolanem przez 
przyczyny natury czysto technicz 
nej, po..ieważ właściwa rocznica 
przypadała już na dzfeń 17-go 
września r. b. w tym to bowiem 
dniu przed 10 laty puwstało w 
Słucku 17.IX 1917 r. pierwsze gi
mnazjum białoruskie, zorganizowa
ne przez R. Ostrowskiego, później
szego cyrektpra gimnazjum biału- 
rusk.ego w Wilnie, osta tn io  zaare
sztowanego i uwięzionego w związ
ku ze sprawą „H rom adyL (istnieje 
ona  i ODecnie jako sowiecka„Dzie- 
wiaci hodka").

Wyznać należy, że T-wo Biało
ruskiej Szkoły przygotowało się do 
uroczystości z należytym pietyz
mem. Tak ślicznie udekorowanej 
sali i korytarzy lie widzieliśmy na 
żadnym z dotychczasowych przed
stawień lub oochodów białoruskich 
w Wilnie, nie wykluczając najsolid
niejszych, jak naprzykład obchodu 
400-lecia druku białoruskiego. 
Skrum na sala gimnazjalna, po  *i!- 
ka dni cwającej ofiarnej pracy bia
łoruskiej młodzieży szkolnej, zmie
niła się wręcz ao  niepoznanial

Na sceme,— dekoracyjna sala z 
kolumnadami, pośrodw* — stół, 
świeczniki Na ścianie z głębi sce
ny portrety założyciela 1-go gim
nazjum biało uskiego w Słucku, 
ex-dyrek(o,a R. Ostrowskiego i ś.d 
Iwana tuckiewicza jednego z naj
wybitniejszych działaczy odrodzę- 
n.a białoruskiego, przystrojone fe- 
stonami z liści dębowych Nad 
S c - ją  tarcza ze złotemi cyframi 
jublleuszowemi 19)7— 1927, sp o 
wita w girlandy z jedliny i ozdo
biona 2-n \  chorągwiami narodo- 
wen.i Tuż na lewo od sceny — 
aJ  hoc skonstruowane podjum aia 
gimnaz.ainej orkiestry dętej

O koło  godz. 8 mej wieczór, 
poczęły napływat liczne rzesze pu 
bliczności, szczelnie wypełniając 
salę... Orkiestra gra marsza... Przy 
stoie prezydialnym na scenie za
siada Zarząd Główny T-stwa Bia
łoruskiej Szkoły w składzie nastę
pującym: A. Nekanda— Trepka i J. 
S wieki (wice prezesi), oraz G 
Szyrma (sekretarz)

Ziiole prezydjum zaprasza na 
honorowych członków p. A. 
Ostrowską— b nauczycielkę g im na
zjum Diułoruskiego w Słuck- ; pp. 
E. Budźko i A. Hryniewicza za ło
życieli gimnazjum białoruskiego w 
Eudsławiu; J . Sznarkiewicza -  b. 
kierownika gimnazjum bia ło rus
kiego w Nieświeżu; wreszcie obec- 
tych dyrektorów gimnazjum bia

łoruskiego w Wilnie— S Pawłowi
cza i gimnazium białoruskiego w 
Kłecku—Jakubionka.

Rozpoczyna akadem ją— referat 
okolicznościowy p, Trepki na te
mat: „10 lat ,'stnien a białoruskiej 
szko ły  średniej“. Uzasadniwszy w 
początku p f-zeoę kształcenia m ło
dzieży w mowie ojczystej, czyli 
potrzebę szkoły narodowej, prele
gent zkolei zobrazowujt pokrót
ce martyrologiczne przeważnie 
dz>eje rozmaitych gimnazjów bia
łoruskich  (me wszystkich niestety), 
a mianowicie w Słucku (założone 
17.IX.17 r istnieje po dziś dzień), 
w Budsławiu (zalozone 15 118 r., 
_:amknięt- w J920 tym roku), w 
Wilnie (założona 1.1.19 r. istnieje 
po Jz>s dzień; najstarsze obecnie i 
na jep ie j  postawione gimnazjum 
białoruskie w Polsce); w Nowo
gródku (1919 r.); w Nieświeżu 
(1921 r. zwinięte w r. 1923-im w 
Radoszkowlszach (1922 r.) i w 
Kłecku (1924 r  ).

Pozatem istniały jeszcze przez 
pewien czas gimnazja białoruskie 
w G r o d n i e ,  Gródku, a nawet p o 
dobno w Ś w rze  i Lidzie.

Po przemówieniu p. Trepki, 
zabrała głos p. Ostrowska, żona 
uwięzionego dyrektora, kom uniku
jąc obecnym przywitanie od męża; 
przemówienie jej powitano grzmo
tem oklasków, uchwalając jedno
głośnie tekst depeszy okolicznoś
ciowej do p. Ostrowskiego.

Następnie przemawiali nauczy
ciel W Hryszkiewicz i p. Tarasiuk,

NA MARGINESIE

P rzy  placu  Łukisk im
— .P a n i  W incentuowa gdzie  leci?
— Ach jej Józefu o w eczk a  milińka,  

ot p o u sk o cz  ze  m no  na Łukiszki, bar
dzo  ja tam mam o b u ję ln y  interes, trze
ba mie na jednej nodze  jak widzisz,  
schod zić  i wrócić  sie*.

.G d zie ,  c o  m ówi,  ci m e żu iików  ja- 
kichści  idzie odwiedzać? Nie  już kto zna
jo m y  siedzi?"

„A tful Nie taka moja familja żeb ja 
w turmie miała, pow in ow atych  lekatora-  
mi, że  ś lachetnej moja kuma familji je
stem  i m oje  familjanty w szystk ie  ućśc i-  
we ludzie s o “.

.N u  dek c ze g ó ż  leci,  przepraszając  
jak z piórkiem*?...

.T e g o ,  że  niechaj n o czy  moje jesz 
cze  napatrzo s ie  na m oje  Łukiszki k o 
chanieńkie ,  a to  s ły szę  teraz m asony  
siąd ły  w Magistracie , nu w uprawie na
zy w a  sie, dobre  katoliki przepędzili i 
będo teraz wyrabiać s ie  do  całej Wilni”.

.A ch  T y Jezul T o tego  i deszcz  tak  
padał na koron*cja, anieli  płakali po pa
nu B a ńk ow sk im  znaczy  sie*.

.A ha ,  nu tak patrzaj Pani c o  z m y 
ślili ,  bęa o ,  m ów io ,  Łukiszki po farma- 
z o ń sk u  przekręcać, jakieści puorządki ro
bić, drzewki sadzić,  k lom by, brukować  
caiutki plac, kto  w ie  co ,  kramy w y n o 
sić, nu lew orucja  i w ięcej nic, t o  nie
chaj ja ich k o chan ień k ich  jeszcze  oba-  
czę,  nac ieszę  się".

— „Ach nie żyjen ja na św iec ie!  
prawua że  naato  b ło to ,  nuty psuło ,  ja 
była wtamten m ies iąc  kupiw szy  to  ze  
wszystk iein  drenne, teraz p o d eszw y  roz
dziawiwszy się, g rzeszne  ciało ukazują, 
p iaw ćaż  że  śm ieci  w  n o s  lecieli,  że  
tylKo ty kichaj jak tabaki zażyw szy ,  ale  
zeby  juz ty jego  brukuj, już ty jego  
zmieniaj.. . nie, moja Pani, to  już me po  
naszemu, prawdy m ówiła  moja n iebo-  
szczy ca  c iu o c ia — ..zalmpeciwszy s ie  w szy -  
stKo popsujesz".

—  .A  czekaj Pani jeszcze  c o  będzi,  
radio jak zrob io ,  całe  m iasto  drutami  
o p lą c zo  i c o  gdzie kto  g ło s  jaki wyda,  
to  tus iące  naroau będzi stucnać*.

— .C o  Pani m ów isz l? ’
—  . N i e  mam ja czasu opowiadać,  

innego  ania podejdzi milińka do mnie  
dek pokuliin s ie  d o  jakiego redachtora  
to pos łu ch asz  co  to  za dyjabeł — z ma
sz y n y  gada, ci n iem iec ci bo lszew ik  
ruski, o  sto  mil*.

— .N ie  duszeczka, kum eczka, do  
żadnej ReJakcji ty  mnie nie namawiaj,  
oni mnie rak opaszkudzili,  takie  na 
mnie figli wym yśla l i ,  gazetniki te  prze
klęte,  że  niechaj ich w i lc y L .  Dasz  Pani 
wiara, że  m ów ił  mnie w o źny ,  g ize cz n iu -  
tki cz ło w iek  ż e  je szcze  i płacili im g o 
tow ym  groszem  za ta moja krzywda, za  
mOj styd w d o w ien sk i,  za to że  oni ria- 
uem no k o p o sz o  sie  i k to  w.ie c o  z m y -  
ślajo 1000 razy" , Kiks,

KURTKI SKÓRZANE
na tatrze lub fianeli,

K O SZ U L E  n ęsk ie  
wizytowe i zefirowe,

OBU W IE na gumowych pode
szwach męskie i dams ie!

teGOUCE! KALOSZE!
poleca

Jon tfoknhfii i S-ka
Wielka 9 Tel. 182.

5580-1

ucęeń 5-ej klasy gimnazjum Białor. 
w Wilnie. Zkolei nastąpiło  odczy
tywanie grarulacyj nedesłanyeh z 
racjj jubileuszu między innemi od 
p. Gwikiewicza z Mińska, wreszcie 
od kom isarza oświaty Białorusi 
Sowieckiej Balickiego.

Po odczytaniu depesz i listów 
zabrał powtórnie głos wice-dyrek
tor Trepka witając w imieniu T-w a 
Białoruskiej Szkoły, wszystkie o-  
becn;e istniejące gimnazja b ia ło
ruskie. Przemówienie jego zakoń
czyło urzędową część I-szą o b 
chodu.

Po  przerwie m stąpiły urozm a
icone produkcje wokalno-muzykal- 
ne. które wypełniły część Il-gą i 
IU-eią obchoau.

W śród gości zauważyliśmy: re 
daktora L. Abramowicza, senatora 
Bohdanowicza, posła Barana, dra- 
K. Wieleckiego, d-ra OlsejŁę, d-ra 
Szabaaa i innych

D opiero okożo 12-e, w nocy 
opuścili zgromadzeni gościnne pod
woje gi nazj lne.

K Sm reczyński



W I L E Ń S K I  K U R J E R  L I T E R A C K I .
Z WIECZORU POETÓW WILEŃSKICH.

Dnia 31 b. m. odbył się  w sali gimnazjum im. S łowackiego  
wiec: ór autorsk i  dwóch poetuw, których tom y puezyj ul ażą „ię 
w n; jb l i is iy ch  dniach nakładem F. H otsm ka w Warszawie: W i- 
tolua H dlev icz*  (p t . S o n e t y  nstrunientaln i") i Tadeusza  Ł o p j -  
l ew sk :e g o  (p. t. „Piękna r o d r o ż ’ ). Drukujemy tu kilKa w erszy  
na tym wieczerze  recytowanych. Redakcja.

W IT O L D  H U L E W IC Z

SONETY INSTRUMENTALNE.
Z  CYKLU „ T tŻ  IN STR U M E N TY“

P I E C .

Gdy ra m  c e ło  p łyn:e  c k n t m  on nic nie znaczy.
Aż gay wicher szarp tie  drzwiami — on pierw szy wtedy;  
nuże  w prośby — a on, zimny, wcale m e  raczy  
i dymiący zgasłem  sercem , szydzi z  twej Diedy.

Potem  w ieszc ie  s ię  przeDroSt, ju t  się  nie gniewa,  
że tak w kt ie, car: życie...  Kaflowem łonem  
tchu zaczerpnął i już śpiewa, na wystrzał drzewa  
nastrojony pok o jo w y ch  cisz kam ertonem .

S zczyp t’  piekieł, o sw ojona  jak z w e r z  pod knutem.  
p aszczą  o g n .a  zieje  ciepło przez czarne Kraty 
i akordem u d e :h u  syczy ,  a o k iem  lutem

dobro czyni,  chociaż  postrach szerzyć  mniema,  
i na izbę chlasta ż>wc i krwawe płaty.
(Miech i oddech na instrument, którego  niema).

P I L A .

B o lesn e  zwarcie w io se n n e g o  drzewa  
z zakrzepłą  stalą: w ży w e  ciało Dienne 
wzarła s ię  rstra  żmija, — i Soki w io sen n e  
pijąca szklisto ,  — m onotonnie  śpiewa

Dźwięk z jęku, św istu, chrobotu i z ło śc i ,  
plujący trocin wonnem i śniegami; 
dzwoniącej szczęki  zimnemi rytim m i  
uięty w sy s tem  karnej wydajności.

Krwawi żywici nie w ąska  rana, 
a całe  drzewo jest protestu  sękiem,  
gdy gama zeb o w  chutna i rozgrzana

przerzyna słoje  — aż duszę  rozpłata.
Pien z nóg się  zwa’i z  rozpaczliwym jękiem,  
a piła w s .cn cu  na nim, jak fermata.

J A Z Z .

Za woalami ostro  wiercą pstre perfumy.
Rznięte  smyczki, trzaski, szklanki, kwiki,  szum y.
I przegięte nagie plecy, chuć  zadumy.
Łypią białka. Mrużą lampy. Mdleją tłumy.

Z synkop dziury rosną w zm ysłach i w pani ęci 
Ramion wzdrygi. C h w iejn cść  kolan. Uśmiech nęci.
W szyscy w rytmach c iem noskórych  ■ ak zaklęci,  
gdy saksofon ,  sm ętny wyjec, m łyńca kręci.

Przerażone, rozgrom  o n e  nuty, tony,  
czarty, kwarty, seksty ,  tercje, kwinty, nony  
obłąkane zbieg ły  się  w ten punkt szalony,

gdzie pałeczki flagelanckm takty biją, 
nogi skaczą, skrzypce d iką trąbą wyją.
Czarny Sabat z  piękną kolją: żyw ą  ż m ij ą .

S A M O W A R

O sw o jo n y  i wierny instrum ent dęty  
ró w no  pracuje w Kącie, jak tłoki pomp.
Cos ma z lo k o m o ty w y ,  co ś  z c iężkich trąt;  
z rogu jadalni ciemnej blask'razi sp izęty .

*
W brzuchatem złotem  lustrze pamięć odbija  
krzywo d a w re  obrazy, przesadne rysy  
i te  ręce matczyne, wątłe  irysy— 
i w szy s tk o  co  jest  cieple, wszystko  co mi a.

Sarrowar w kręgu lampy dostojnie  oddycha  
i zza m osiężn ych  z ęb ó w  węgie lkam i b łjska .
Wzuęty ko c io ł  żarliwy cichą parą prycha

i m o n o d je  r o d z in ie  syczy  jak zdaieka,
co  w czysty  wrzątek soc»ą  z ż y w eg  s ogniska
ciemną, gęstą  esencję  przyszłego człow ieka .

Z CYKLU „MIASTO POD CHMURAMI".
WILNO

G łó w n y m  dźwiękiem  jest litera „i',  
którei nie znaią  mali ani źli.
Ten sam dźwięk c o  prześwietla  s ło w o  „Litwa0 — 
a „Litwa’ to w ię k sz o ść  s ło w a  „modlitwa*...

Wilk, Wici, W iosna, Witold, W ierność  i Wigilja,
Więź, W ieczerza, Wijatyk, W ilenka i Wilja,
Winnica, W iosło ,  Wiara, Wiersz, Wicher i Wieniec: 
o l o  n a  twych stu lec iach m łodośc i  rumieniec.
W ie lm o żn o ść ,  W ieść,  Wielbienie, Wiedza i Wiuzenie: 
o to  twoje  chorągwie,  oto  krwi strumienie.

linię Wilna jak fala, jak płyn.
Irr.ię Wilna, jak szala, jak czyn.
Imię Wilna jak śp iew na wiola.
Imię Wilna jak z ó i z  aureola.
Imię Wilna jak pośm iertny bezzamęt:
Imię Wilna jak pow rotny  ornament.
Imię Wilna jak ofiarny dym.
Imię jak rym.

ULICA MICKIEWICZA.

Co znaczy  ten p o zó r  z gadatliwą bl <gą?
T o niby w ie lk ie  miasto,  frazes po łow iczny?
Te OKna, te  w itryny i zgie łk  kamieniczny?
Ten o b c y  tynk, co  kryje h ipokryzję  nagą...?W
Nikt ci, u l ico ,  tutaj nie uwierzy,
zm ienić  miasta nie zao łasz;  m aluczko, a wszędzie
rój cię s ta ru szk ó w  upiornie  obsiędzie:
tu plac Łukiski, a tam św ię ty  Jerzy...

Tak jedyne  m asz imię, a taka niegoana!
Ł ypiesz  ślepiami kin, masz m alow ane  wargi, 
dniem  So ieszysz  s ię  do biura, nocą  brudne targi 
uprawiasz dla p ienięuzy, ty, ch ło p czy ca  mouna.

L eżysz  długa i szara nakształt  zmiętej lilji, 
wielka, lecz  o d  najmniejszej biedniejsza ulicy.
Skazana, aby w ieczn ie  od starej dzw onnicy  
bez tenu biec,  aż  nie w padniesz  do  rodzicy  Wilji.

T A D E U S Z  Ł O P A L E W SK I. T A D E U S Z  ŁOPALEW SKI.

O BOGU I ŚMIERCI.
W sam a zimę akurat, a nie latem lub w iosną
B óg  s ię  spotkał  ze  Śmiercią pod przydrożną gdzieś  sosną,
A że  byli oboje  jak śnieg czyści i biali
Ani widać ich było jak pod drzew em  gadali.

„Użal T y  się  nadem.ią,  Wiekuisty",— Śm erć rzecze:
„Już mnie naw skroś przeżarły łzy  i piacze człowiecze,
Na śmierć jestem  znużona,  bo nad siły to  męka  
Słuchać jak to raz po laz serce  ludzkie gdz ieś  pęka

O k  m dzisiaj zabrała n iederos łą  dziecinę,
Więc t a Ciebie i na mnie ból i klątwy m atczyne —
Jak p^y gonią  m nie  wszędzie  osza la łe  rozpacze:
Uczyń, jeś i T w a  w ola— niech Się stan ie  inaczej*...

P ilnie  Pan j ij wysłuchał i nie chwytał za  s ło w o ,
Jeno kiedyniekiedy skinął s iw ą Sw ą głową,
Jeno w pole  spoglądał jak zawieja tam nula  
I uw ażał  B ó g  Ojciec co  Śmierć m ów i matula...

„Nic nie zdziałani, „rzekł zwolna* ani nie dam sp o so b u  — 
Sam żem  Syna przepłakał sk ładanego  do grobu,
Jedną tylko o s ło d ę  mając w gorzkiej Swej ranie  
lżem widząc śmi rć Jego widział też  zm artw ychw stanie .

N ie  zobaczy nikt tego  człowieczemi oczym a,
Ale serce m atczyne  sroższe  c iosy przetrzyma —
Idź więc zaraz do matki,  co  otojgu nam bluźni,
Wez jej serce  i przynieś do tej o to  mi kuźni*.

Z temi s ło w y  w szedł  Pan B óg do  w iosk ow ej kuzienki,  
G gień w piecu rozdmuchał, n ło t  w z  ął c iężki do  ręki,
A już Śm erć mu posłuszna bez najmniejszej mitręgi 
N its ie  serce czerw one zaciśn .ęte  w obcęgi.

N ies ie  serce  zacierpłe  i na B o sk ie  sk in ien ie  
Jak ułom ek że lazn y  rzuca w huczne  płomienie  
A gdy w ogniu żarliwym jak op łatek  pobladło  
Śmcrć czeladnik je kładzie na ogrom ne  kow adio .

Jak s ię  wtedy zam achnął Bóg, straszliwy serc  kowal,
T o  aż m łotem  d o i ięg n  Lł  od podłogi do pował  

' 1 jak gruchnął młociskiem w słabe serce m atczyne  
T o aż n i e t o  zadrżało c iemne z lęku i sine,
Aż s ię  w i e n b y  pokła  ły na dalekim  ugorze  
A l  przepaście  i góry zajęczały— „O , B o ? e“...

A te iskry co  rojem wyleciały z pod ciosu  
Jako gwiazdy zawisły na sklepieniu nieDiosów,
A ten pog łos  kowadła  jak muzyka otchłanna  
A rchaniołom  ton podał i śpiewały: „H O S A N N A 11...

B ó g  m ło t  z ręki wypuścił,  otarł c zo ło  spotniałe  
1 z kowadła  zdjął serce  nie pęknięte,  lecz całe,
1 rzekł Śmierci,  co  pierwszy raz w sw em  życiu zadrżała:  
„Serce  maiki jest w ieczne ,  bo  jest wolne  ud c ia ła ' ...

Cmentarzysko z roku 1656 na ul. 
Mickiewicza.

N ie d a w n o  n i  dlicy M u k ie w L z a  naprzec iw  B a n k u  P o ls k ie g o  przy  ko n a n iu  
r w o w  ka n a l iz a cy jn y ch  n a tr a f io n o  na  ś la d y  c m e n ta r z y sk a ,  pi z y p u szc z a ln  i  z  
XVII w ieku,  na  k tó r e m  tli o w a n o  ż o łn ie r z y  w roku 1656 w  cza s ie  w a lk  z  najeźdźca
mi m o sk ie w s k im i  P r z e d e w s  :ystki m w y k o p a n o  d w u m e tr o w ą  tr u m n ę ,  w y d r ą 
ż o n ą  p r a w d o p o d o b n ie  w  k ł o d z i e  so  nowej'.

W t r u m n ę  z ia lez io n o  b. ci k a w v  oka z  k u n sz tu  s z e w s k ie g o  2, p. z e d  270 lat— 
ba rdzo  dobrz* j e s z c - e z a . h r w a n y ,  z rob ion y  z je d n e g o  k a w a łk r  s L óry- ła p e ć ,  k tó r e 
g o  i lustrację  zam  e sz c z a m y  o b o k .  Wyjęty z u w id o czn io n ej  p'owyżej t r u m n y  sz k ie le t  
u r z ew ie  io n y  z o s t a ł  do  p ra co w n i  a n tr o p o lo g icz n e j  w Wilnie,  g d z ie  d o k o n a n o  
1 ad  n im  p o m ia r ó w

Szkielet  w yk opanego  żo łn ierza  z roku 1656.

SONETY WILEŃSKIE.
ZA T A M Ą  W Z G Ó R Z

Rozmaicie jest w św iec ie ,  ale  nie tak sam o  
Jak tutaj na uboczu wielkiej Europy  
W tem m ieście,  gdzie s ię  w chooz i  najpierw Ostrą Btamą  
Z czapką w ręku jakgdyby pod k o śc ie ln e  s l topy .

Jak w przystani bronionej wzgórz  w y s o k ą  tamą  
Przed złą d o lą  płynącą za cz łow iek iem  w tropy —
Tak tu ausza  skalana czarną cierpień plamą  
Zanurza się  z m oulitw ą  w najczystsze  hyzopy.

Z ło ia  c isza  zaułków i m urów m ilczenie  
Jak łaska  w szech l itosna  są  w każdej iskierce  
Słońca, które  zagląda w p o o w ó rza  1 s ienie

1 na krzywych poręczach rozw iesza  kob ierce  
B lask ów  sw oich  w dziw aczne składanych desenie  —
JeJen m otyw  powraca w ich wątku, — to serce.. .

ZAU ŁEK  B E RN ARD YŃSK I.

Jak miedza dzieląc  lek k o  d o m ó w  szare łany,
Gdzie  s ię  białe ob łok i,  jak puch w o n n y  kładą,
Prowadzisz  nas o k o ln ie  w świat o c zo m  nieznany  
P od  tą zwartą jak klamra koronna arkauą.

Narazie nic nie widać, ty lko  tęgie  śc iany,
Patrzące w dół  n iechętn ie  ok ien  barwą bladą.
Aż nagle na zakręcie ,  jak akord różany  
Wzlatujesz w niebo św iątyń  i w ieży c  gromadą.

T y ś  p o k o rn y  przewodnik do  M e k k i  pamiątek,
Zaułku zaw sze  pusty a od d u ch ów  tłumny,
KA5re garną s ię  zew szą d  w twój c i tm n y  zakątek.

Od w szystk ich  ulic c ichszy,  a nad w szys tk ie  dumny  
W spom nien iem , c o  prześwieca przez w ie k ó w  patynę:
Tutaj m ieszkał  M ickiewicz  i pisał Grażynę.. .

PIEŚŃ O WOJNIE i MIŁOŚCI.
FRAG M ENT VI.

Nie na tarczach ich n iosą  waleczm  witezie.
Wóz chłopsk i s ło m ą  s łany d o  d o m ó w  ich wiezie.
Drogami piaszczystemi ciągną pe łne  fury,
Leżą chłopy jak sn o p y  twarzami do  góry.

S ło ń c e  spojrzeć się  boi w otwarte  ich oczy,
Więc jak pocisk zbłąkany po chmurach s i ę  toczy ,
Za borem 1, E sa m i twarz bladą ukrywa,
Ociekając od pól tych, gdzie  s k o ń c z o n o  żniwa.

Żęli, rżnęli,  hulau jak na wielkiej siypie,
Z g łó w  jak z k ło s ó w  dojrzałych ziarno w  piach się  sypie,
Z głów  jak z k ł o s ó w  czerw one  wym łóca się  ziarno  
I wyrasta  na ugorach z ie lem ą cmentarną.

A oni dojeżdżają 0 0  m iejskich rogatek  
Między ręce otwarte  zon,  dzieci i matek,
O m ja ją  zdaieka bramy triumfalne  
j wjeżdżają, wjeżdżaią w dziedzińce  szpita lne

P o k ło n i ły  s ię  n isko  chorągwiane żerdzie.
Z ch leoem  se 'ca ,  z ł e z  so lą  w y s z ło  Miłosierdzie:
Na kolanach uklęk ło ,  z  czo łem  w prochu czeka  
Na te w o z y  po dniach grozy  w a c a j ą c e  zdaieka.

V ięc dłon ie  p-rłne tę sk n o ty  opadły nagle bezradnie;
Któż w tych b tj łach  skrw awionych dz iecka  kształt drogi odgadnie?  
B y ło ż  wam, matki, sy n ó w  w  boleściach roazić 1 męce,
By dzisiaj zimne ich g łow y  na ścierpłej ko łysać  ręce?

B y ło ż  wam zaprzysięgać  m ężom  d o zg o n n e  śluby,
By dzisiaj przyjąć do loża  ich opu ch n ię te  kadłuby?
Patrzycie wzrokiem  1 am ennym , okiem  ża łobą  podkutym  
Jak kuśtykają na tu lach  krótko  obcięte  kikuty,

Patrzycie źrenicą szklaną ciżbą przyparte do muru,
Jak pow iewają na wietrze puste  rękawy mundurów,
Jak bielą, bielą  s ię  w  tłumie twarze sp ow ite  w ban jarze  — 
Szczęśc ia  w a sze g o  fanromy, serca w aszego  miraże.. .

Wraca pochód ża łobny,  m es ie  na marach ciiary:
Nad k lęską  w aszą  ■ łzami zw ycięsk ie  wieją sztandrry,
Przez trąb gardź e le  m iedziane i f letów  wąskie  przełyki  
Tryskają w niebo strum ieniem  radości d u m ie  okrzyki.

W bębnach w izacych  łoskotem ,  jak w rozpalonych  saganach  
Krew się  jeszcze  go*uje, ogn iem  orkiestry zagrzana,
Na hełm ach hardej p iechoty , o r łó w  okrytej skrzydłami  
G lorie  p ło m ien n e  się  palą. sta lą  b łyskają i skrami.

D zw o n ią  o  białe kam ienie  srebrne po d ko w y  konnicy  
I gęste  basy tateryj* płyną łożyskiem  sto l:cy.

Przeszli  przez m iasto  krzyczące, miasto triumfem pijane,
Weszli  w ciche koszary tak długo n ieog lądane,
Umyli w  w o d z i t  studziennej prawice ż e la z tm  zorojne,
G otow i bronić pokosu, bron ć pokoju przez wcjnęll.

JANINA KIRTIKLISOW A.

Okaz; kunsztu "szewskiego z p^zeo 270 lat—rapeć.

JESIEŃ.
Gasta w o ln o ,  jakgayby św ie tna  Kurtyzana,
N a tle z łota, purpury, bursztynu i s łońca,  
O dchudziła  w śród  c iszy  dostojna, milcząca,  
T ęskn y m  krzykiem żurawi c iągnących  żegnana.

T kały  ala niej przepyszną szatę  pogrzebową,  
Błękitne, ch łodne św ity  i srebrzyste  rosy ,  
Litośnie  ją tu liły l i l i jowe w rzosy ,
A drzewa sm utne bajki szem rały  nad g łow ą.  

S ło ń c e  chorą  ko cha n kę  czasami całuje,
Ale jakoś  zdaieka  i jakby z l itości,
Jak ostatni przyjaciel króc iu tko  zagośc i,
I w sza tę  cnmur k o l . sk o  s z y b k o  się  zasnuje.

A wichry jej śm ie -te lne  hym ny sm utnie  grają, 
1 na twarz z krwaw ych liści ca łuny  rzucają.

Trumna z kłody sosnowej.

Poszukuję 
2 lub 3 ookoi 

z kuchnią.
Zgłoszenia do aam. „Kur.era 

Wileńskiego'* dla A, Z

Dr. toed.

B. SCHERMANN
wznowił priyjęcia chorych. Ul, Nie
miecka 22, tel. 1069, od 5— 7 w. 
566o W, Z P. Nr. 92
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Witold Hulewicz. E U l iE N J A  MA3IEJF.WSKA.

Faust wiecznie żywy. Sa MOCHOD.

{Rachunek sumienia... cudzego. — 
»Oddźwięk prasy europejskiej. — 
Sprawa „Polskiego Fausta' trwa).

Kiedy w początkach zeszłego 
roku  warszawski Teatr Narodowy 
wystawił (równie pompatycznie, 
jak niezręczn e) pierwszą część 
„Fausta" Goethego w przekładzie 
Emita Zegadłowicza, — rozgorzała 
w prasie zacięta walka na tem at 
tego tłumaczenia. Krytycy rozbili 
się na dwa obozy. Wśród przeciw
ników najgłośniej Drzmiał głos 
znakomitego tłumacza i znawcy 
literatury francuskiej, świetnego 
stylisty i wybitnego Krytyka, Tade 
usza Boyia Żeleńskiego, który 
przekład Zegadłowicza odsądził 
niemal od czci i wiaiy. Przeciwko 
Boy‘owi zwrócił szpadę polsmicz- 
ną nasarnprzód Stanisław Miła- 
szewski, a potem piszący te s ło 
wa. Nie chcąc powtarzać tu szcze
gółów ostrego pojedynku, odsyła
my ciekawych do broszury, która 
reasumuje obustronne pchnięcia i 
razy *) Przypomnimy tylko, że 
wówczas żaden z przeciwników nie 
skapitulował, a broszury powyż
szej autor dowiódł Boy‘owi, że cy
tował nieściśle i rękopis Zegadło
wicza znał tylko * z fragmentów, a 
zatem sądam i swemi skrzywdził 
poetę— tłumacza. Na tętn półtora 
roku temu urwała się walka i m ie
cze pordzewały.

ł )  Witold Hulewicz P o lsk i  Faust.  
Rzecz o nowych polskich przekładach,  
o sposobach  łum aczenia  i o  polem ice  
du"kolnej.  Warszawa 1926. S ‘ron. 66.

B isk up  birm  n g h a m sk i ,  dr. Barness,! )  
z w r le n r r k  teorj< D a rw in a ,  K t ó r e g o  
chc a ł  w y p ęd z ić  je g o  p r z ec iw n ik ,  a 
. e d n o c z e ś m e  przeć  w n ik  teorj i  D a r - j  
w ina ,  r ęk io r  k c le g j u m  lo n d y ń sk ie g o ,p  
W ebster,  z K o ś c i o ła  św . Pawra. Si an-3  
dal w k o ś c i e le  św  P a w ła  a y w o ł a ł ,  
p a n ik ę  w ś r ó d  o b ecn y ch  w ł a ś n i e  na '  
n a b o ż e ń s t w ie  w iern y  h. S p ra w a  taj, 
je s t  o b ecn ie  p r z ed m io te m  o ż y w io  syrhd 
d ysku syj  w  to w a r z y s tw ie  io n d y ń -J  

sk le m .

1 ad e u sz  Ł opalew sk i.

illp w a  nad Haracz.
{Za przykładem Kolumba).— Ucze
stnicy wyprawy—Michaliszki,—Gdzie 
są malarze?— Rężne wieści. — Po
pas w K obyim ku.--N ad Naroczą .— 
Powrót do Wilna — Refleksje prak 

tyczne.

O ddaw ra już chodziły po kraju 
głucne wieści o cudzie przyrody, 
ukrytym gdzieś wśród .dziewiczych" 
obszarów Ziemi Wile skiej. M ó
wiono, źe hen daleko, w samem 
jej sercu, rozlewają się olbrzymie, 
wspaniałe wody; jezioro nie jezio 
ro, morze, nie morze... Ten i ów 
szczęśliwiec, który b h itersho  po 
konał był przeszkody przestrzeni, 
docierając do owego legendarnego 
miejsca, wracał później z miną 
wniebowziętą, a na natarczywe py
tania zaintrygowanych mieszczu
chów, przymykał zachwycone oczy 
i piał ekstatycznie:— Ach... och.. 
Narocz. aclf.. ach.

Tyle t y k o  z niego m ożna było 
wydebyć. Wiażenia doznane odbie
rały mu snać mowę- i przejściowo 
ujemnie wpływały na umysł. Cie
kawość w ęc rosła, apetyty zaostrza
ły s<ę. D cść  jednak bvło śm ałko- 
wi rzucić okiem na ma -ę w po
szukiwaniu drogi, by zapały kra
joznawcze ostudzić. Można jechać, 
dlaczego nie? Sto dw?d?ieścia Kilo
metrów traktem, a można też i ko- 
'e,‘ą. N?jD'erw godzinę dwutorów- 
ką, później - t ro c h ę  „poczekawszy" 
trz^ godziny jed.iotorówką, póź
niej— trochę wązkotorówką, a resz
tę, głupie k'Ikanaście kilometrów 

nosobem apostolskim, na piechty. 
Wydłużała s ;ę  więc broda turyście 
i... mijał rzas. a nic nie zakłócało 
spoko ju  bezludnych brzegów naro- 
czańskich. Wprawdzie przed kilku
dziesięciu laty przedarło się tam

Polemikę rozstrzygnąć musiał 
fakt, który nastąpił ubiegłej zirr.y: 
ukazanie się w druku, dzięki wspa
niałe. Inicjatywie wadowickiej księ
garni Pr. Foliina, „polskiego" 
Fausta zegadłowiczowskiego w ca
łości, czyli pierwszej i drugiej 
części w szacie zaiste pomnikowej.2) 
Tu już na podstawie nie przedsta
wienia i nie rękopisów scenicznych, 
lecz pełnego tekstu dzieło polskie
go poety przemówiło do każdego. 
Oddźwięk znalazło szeroki. Rozesz
ła się wielka ilość arcydcielą w 
dwóch tomach, których cena m u 
siała być niestety zbyt wysoka na 
kieszeń przeciętnego inteligenta W 
pismach polskich posypały się 
liczne recenzje Przekładem zainte
resował, się blisko prasa zagra
niczna. W pismach czeskich i nie
mieckich pojawiły s 'ę  liczne i sąż
niste artykuły, pisane nieraz z nie- 
pospolitem znawstwem metylko 
pierwowzoru, ale i języka polskie 
go i naszej psychologji (n. p. w 
„Prager Presse", Berliner Tage- 
Dlati“, „Frankfurter Zeitung"). Te 
Krytyki dlatego nas tu interesują, 
że tworzą ohe jeden zgoany i wy
raźny chór zachwytu nad cudow
nym przekładem Zegadłowicza. 
Prasa polska również przyznała 
temu tłumaczeniu bezwzględną wyż
szość nad wszystkiemi polskiemi 
wersjami „Fausta". Wytykając pew
ne dowolności i usterki, wszyscy 
recenzenci wydania książkowego 
chylą czoło przed zdumiewającem 
natchnieniem polskiego pizeitładu.

Zdawałoby się, że po pewnym 
czasie "najzagorzalsi polemiści 
zprzeti roku, a przedewszystkiem 
Boy-Żeleński (który wówczas wy
taczał naicięższe armaty „argumen
tów" na pogrzebanie swego mło
dego kolegi po piórze) — pedejmą 
oto rękawicę, rzuconą im pośred
nio przez powszechną opinję kry
tyków polskich i zagranicznych. 
Zdawałoby się, że albo— Jbo . Albo 
przyznaią z męską prostolinijnością, 
że się w pierwszym swym sąd z ę  
pomyli.., j tę pom yłkę wytłuma
czą— albo też, ob s ta ,ącp rzy  pierw
szej swej tezie, dowiodą na pod
staw ie edycji książkowej, ze „Pol- 
sk: Faust" Zegadłowicza składa się 
jednak z „paru tysięcy lichych 
wierszy". Nic podobnego nie n a 
stąpiło. W obozie przeciwników 
panuje głucha c.sza. Nawet „Wiado
mości Lnerack.t", w których Jan  
Lechoń rok temu z typowym tupe
tem zainicjował eksplozję niezu
pełnie apetycznych suostancyj 
w „o bron fe “ Boy'a, — nawet one 
milczą i do dziś dnia nie napisały

2)  F a u st  G tiu thego .  Tragedii Część
Pierwsza. Jfron 240. Tragedji Częsc D n -
ga. Str: n 260. Przekład Emila Zegadło
wicza Portret G oeth ego  i ok ład kę  w y
konał Franciszek Sieaiecki.  N ukła.i i 
diuu Fr. Fultina w W adowicach '927.
Podobizna ilustracji muzycznej Ludomira  
Kóżvckiego. 7 zdjsć  z Teat,'u Nar odo
wego, 7 szk iców  scenicznych Zbigniewa  
Pronaszki.

. .Skręt...
terczący  sz e le s t  wartkich k ó ł  
i nagły ciała rzut w powietrze,. .
D o  góry... w dół  
pęd!

Za nami ognie  dworca., ,  bledsze,  
przed n a n n . . w chmurach...  nocna  trwoga.. 
A lśniące  o c z y  — reflektory  
hj pnotyzują bladą drogę  
n iesa m o w ic ie  wstecz  lecącą.

Jak potw ory
s t ło c zo n e  groźn ie  z prawa... z lewa,  
o lśn io n e  blaskiem...  złe...  m ilczące  
migają drzewa,..
Chce zam knąć  urogę sk łęb ion y  iłum — 
daremnie!. ..

Lot...  wicher...  szumi...  

i byle  dalej!... w przepaść... w ciem nię,  
w miast g igantycznych grom i błysk,  
w nieznaną pieśń zbuuzonych  si ł  
pęd... pęd...  pęd. . .

P ow staje  sz c zę śc ie  w pulsach żył,  
skrzydłam i bije niby p ta k i . .
Więc przeciąć świat, jak srebrny dysk?!
W ięc bunt? Zerwanie w szystk ich  pęt?
Tak.,,  tak... tak.... 
pęd... pęd...  pęd .

W ilno 1927.

od siebie recenzji o  dwutomowym 
przekładzie „Fausta" Zegadłowicza. 
Pozostaje więc jeaen tylko wnio
sek dla objektywnycn świadków 
tej „wesołej wojny"1: stare przysło
wie— Clui tacet, consentire, a ra- 

‘ czej— se ipsum accusare videtur.
Sprawa „Polskiego Fausta" na 

tern bynajmniej się nie skończyła. 
Z aczę ła  się dopiero— i, jak widzimy, 
w pierwszym swym okresie stanę
ła p od  szczęsną gwiazaą. Otwarła 
się kwestja scenicznej realizacji 
„Fausta" w Polsce. Bo „Faust" 
Goethego, trzeba to wiedzieć, n i
gdy w Polsce zrealizowany nie 
był. Ani przed wojną, kiedy go p ró 
bowano kopjować według „sztam p”* 
niemieckich. Ani rok  temu w T e 
atrze Narodowym, gdzie najgor
szym maiijeiom operowym  narzu
cono pseudo-nowe szatki. „Faust" 
w Poisce dopiero będzie. Ale dziś 
iuż możemy wierzyć, ż e  będzie. 
Rękojmią pierwszą jest podstawa 
stworzona przez a.cy-scemczny i 
arcy-poetyczuy tekst Zegadłowicza 
(D ruga  Część prześciga jeszcze ' 
Pierwszą, a zakończona jest z roz
machem porywającej insDirac.i). 
Pozatem arcyludzklm tym d ra m a 
tem zaczynają się poważnie intere
sować polscy plastycy i polscy 
twórcy teatralni, Zbigniew P ronasz
ko umieścił w wydaniu foltinow- 
skiem szkice dekoracyj scenicznych 
obu części dzieła. Teątry w Kra
kowie F P o z n an iu  przygotowują się 
(dobrze, bo powoli) do przyoble
czenia dramatu w kształt teatralny. 
Interesują się tem zagadnieniem 
dwaj najpoważniejsi ludzie teatru 
w Poisce: Juijusz O sterw a i Leon 
Schiller.

A o to  m am y do zanotowania 
n o v e  wydawnictwo, z powyższą 
sprawą bezpośrednio związane, 
świeżo w Poznaniu  wytłoczone,

którego autorem jest plastyk i li
terat w jednej osubie. Książka, a 
racztj album, o  którem mowa, za
sługuje na więcej uwagi.

II.
(B yły  ekspresjonista. — Autor in- 
sceiiizuje, opisuje , ilustruje swoje 
pom ysły. — Faust ucieleśnia się 

powoh).
Do zbiorowej pracy nad urze

czywistnieniem polskiego kształtu 
scenicznego dla „Fausta" wprzągł 
się osta tn io  nowy, młody entuzja
sta. Jest to poznańczyk Artur Ma- 
rja Swinarski, kiórego praca p. t. 
„Widowisko o  Doktorze Fauście", 
wydana jest estetycznie i luksuso
wo w formacie albumowej ćwiart
ki. *)

Na wstępie słówko o  autorze. 
Jest to bardzo uzdolniony artysta- 
inalaiz, jeden z plastyków, którzy 
w swoim czasie pierwsze swe k ro 
ki stawiali na tle śmiałej i buń
czucznej grupy „Zdroju", kiedy 
jeszcze nikt w Polsce o „nowej" 
sztuce nie myślał. Bujny tem pera
ment i zucnwała inwencja Świnar- 
skiego nie były jeszcze wówczas 
ujęte w karby długiej pracy i p re 
cyzyjnego rzemiosła. T o  samo 
zresztą można było powiedzieć o 
większości tej grupy szturmowej; 
a było ich dwunastu. Sześciu pla 
styków: Jan  Vrroniecki, Stefan 
Szmuj. August Zamoyski, Włady
sław Skotarek, Stanisław Kubicki 
i A n u r  Swinarski.

Sreśc.u pisarzy: Jerzy Hulewicz 
(zarazem malarz; i brat jego Wi
told tówczesny Ol wid), Auam Be- 
derski, Zenon Kosidowski, Emil

'*) Artur M a rjj Swinarski. W id o w i
sk o  o  D o l i to rz e  F auśc ie .  Poznań lv27.  
F.szer  , Majewsn:, Ns egarnia Uniw ersy
tecka, str n 52, rycin 30.

Zegadłowicz i ś. p. Jan Stur. Jak 
że oumiennemi poszli drogami, 
kiedy stę rozproszyli w roku 1921 
pc wydaniu 78-miu zeszytów „Zdro
ju". Jakże niepodobni są do siebie 
dzisiaj prawie wszyscy wśród nich, 
nawet wewnątrz pokrewieństw fi
zycznych. Poszedł i swoją drogą 
Swinarski. Po długiem milczeniu 
dał zbiorek pcezyj p. t. „Harakiri" 
(lw ó w  1924), w którym pogoń za 
sensacją a tout prix wcale nie by
ła  jeszcze przezwyciężona. Po 
dwóch latacb wydaje w ^ s z e  „fa 
szystowskie" D. t- „Eja. Eja. Aia- 
la “, prężne, m ejscami zawadiac
ko świeże, rosnące. Tetaz wystę
puje z p ia rą  w dziedzinie plastyki 
teatralnej, do której miał pociąg i 
talent cddawua.

Tekst . ,Widowiska o Doktorze 
Fauście" powinien przeczytać nie- 
tylko malarz, dyrektor teatru i 
aktor, ale każdy „porządny  czło
wiek". Znajdzie w nim sporo  szcze
gółów z instorji Fausta sceniczne
go, nie ujętej w wyczerpujący za
rys, ale podanej w barwnych sk ró 
tach. Znając tekst drairŁtu, śledzić 
będzie z zaciekawieniem bieg myśli 
Swinaiskiego, który kolejno prze
chodzi wszystkie akty obu części, 
skreślając sceny, inne łącząc ze so 
bą, przesuwając . szeregując. Swi
narski poczyna tu sobie zgoła in
dywidualnie; nie zapatrzył się ani 
w Witkowskiego (znanego krytyka 
i goethologa, Niemca), ani w Rein- 
hardta, ani w najnowszego insce- 
nizatora, aktora Mederowa.

Poza jednak „o łów kow ą1* ra
czej pracą kreślenia au to r  ro z p ra 
wy dał więcej: dał rzuty projektów 
praktycznej inscenizacji— w słowie 
i w rysunku własnym. Nie m oże
my tu wchodzić w całość b'egu 
jego ciekawych pomysłów, ap ro 
bować jednych, a polemizować z 
innemi. Potrącimy tylko o n iektó
re szczegóły.

Rzuca więc Świniarski dość za
sadniczą tezę: występuje przeciw
ko systemowi ketarow em u ^w 
„Fauście". Pisze (str. 17): „Ów 
system koiarowy w deko-a ji, k tó 
ry wszedł przed kilku laty w m o 
dę, ma swe zalety: można na tle 
ko tar grać szepty Maeteriincka i 
niedopowiedzenia Norwidowe: de 
keracja przekrzyczałaby je m eże  
Lecz silne słowa Goethego nie tyl
ko wytrzyma dekorację, lecz nawet, 
jak słowo Szekspira, jej potrzebu
je: potrzebuje architektury, czy to 
wnętrza, czy pejzażu". Teza ta, jak 
każda, ma swoje za i- przeciw.

Połączenia scen i skróty są 
prawie wszędzie zupełnie słuszne 
i nie naruszają ducha utworu. 
Traf a jest uwaga, że w myśl teks
tu Źegadłcwicza n a l r ż y  i w de
koracjach i kostiumach zniwelo
wać historyczao-memiecki charak
ter tła (n. p. w początku Drugiej 
Części, na dworze cesarskim). N a
tomiast Swinarski wierny jest, gazie 
potrzeba, wymaganiom stylu go- 
tyck^go, „a d o D tU ją c "  go umiejętnie 
do praktycznych potrzeb swoich 
koncepcyj.

Wśród rysunków autora wy
różniają się szkice: pracowni, izdeb

p Dru męczenników, nauki, którzy 
wymierzyli „morze litewskie” 
Waz.rc, wzdłuz i wgłąD i opisali je 
w 111 torme „Pamiętnika F 'zjcgra 
f.cznego", nie znaleźli jednak n a
śladowców, choć ematu bynajmniej 
nie wyczerpali. Od tego czasu stało 
się wiadomem, ż t  obszar wód Na- 
rec y równa się 82 kim. kwadr , a 
więc c obecnych granicach P ań 
stwa Polskiego jest to największe 
jezioro.

Pom im o to  dla świata cywili
zowanego pozostała Narocz w u- 
kryciu. Bo i przed Kolumbem 
przecież zdarzało się żeglarzom 
Dostawić stopę na ziemi am ery
kańskie1, dopiero jednak Kolumb 
dokonał oficjalnego odkrycia, co— 
jak głoszą dzieje anegdotyczne— 
taką radością napełniło tuziemców, 
iż pląsali na brzegu wobec kolum- 
bowych fregat, śpiewając:

— Radujmy się, radujmy! W i
wat! Jesteśmy odkryci!

Czekała więc i Narocz na swego 
Kolumba i doczekała się wreszcie. 
Pewnego dnia zjawił się u władcy 
tych obszarów szpakowaty brunet 
w amerykańskich okularach, z pji- 
ką papierów w teczce, na której 
widniał rj 'sunek imponującej bu
dowli. S tanął w postawie służbo
wej i rzekł:

— Budujemy nad Naroczą sch ro 
nisko, panfe wojewodo?

— Budujemy. A pieniądze są?
Prawie, że są. Zrobiona rzeczy

Dołowa--to  rzecz już cała gotowa 
Trzeba jednak przedtem odkryć 
łudziom tamten świat, niech wie
dzą coy gdzie i jak...

— Słusznie.
Na apel zgłaszają się pionerzy 

cvwilizacji. Przybywają wodzowie 
plemienia morskich i rzecznych 
Ligów, awanturniczego a bardzo 
rozm nożonego szczepu „K rajoznaw
ców", uiłodcgo i dzielnego Judu 
Azetesów i Bratniaków i szeregu

innych niemniej znakomitych ple
mion.

Vv niedzielny słoneczny pora
nek z portu przed gmachem Urzę
du Wojewódzkiego w Wilnie wyru
sza na podbój N aro czy flotylla 
odkrywców, złożona z siedmiu sa
mochodów, szczc nie wypełnionych 
załogą, uzbrojoną w ciężkie i lek
kie aparaty fo togn  ficziie oraz inne 
Drzyoory p o d ró ż re z e . Bojowo ster
czą ku górze nastroszone kołnie
rze kożuchów. Ze s tosu iuter i 
szalów wygląda 3 cieka wie na świat 
trzy urocze białogłowy wierne przy
siędze, składanej małżonkom:

— Iż cię m e opuszczę aż do 
śm ie rć .

O śmierci naraz.e niema mowy. 
Przeciwnie: hum ory  różuwe j-K 
nosy pod działaniem przymrozku 
październikowego, wlewaią o tuchę 
w serca najbardziej „pragmatycz
nych" pesymistów. Na starej wieży 
katedralnej bije s iódm a. Potrójny 
sygnał trąbki i ruszamy. Na czoło 
wyprawy wysuwa się au to  K o m an 
dora, k tórem u zgodnie powierzamy 
przewodnictwo 1 troskę o  bezpie
czeństwo w naszzj podróży. Jeżeli 
nie „z wieku" (bo  są  tu i starsi) 
to  napew no z „urzędu" ten zasz 
•zyt n u  się należy. Kom andor na 

śmigłym fordziku odrazu  rusza z 
kopyta, a za n iasteni na w span ia
łe! choć krótkiej szosie do Nowej 
Wilejki rwie 1 szybkością 60 kim. 
na godzinę. Za nim, utrzymując 
przepisowy aystans  50 m etrów  pę
dzi na D odge‘u sam KolumD i od 
krywca N arocz/ .  W skórzanej cza
pie i okularach wygląda przy kie
rownicy i bohatersko  i demonicz
nie. Za nim rasow y Buick, w k tó 
rym zagnieździli się przedstawiciele 
wiedzy i— cóż począć?— literatury.

Bo wyprawa posiada w swem 
gronfe aż .czterech proiesorów: 
chemii, geog.afji, prahistorji oraz 
historji sztuki Potężna postać 
proiesora chemji w jakiemś (mea

culpa: nie wiem jakiem) reniferc- 
wem futrze, unaocznia majestat na
uki. Patrjarchalna broda i nam asz
czony głos obejmują moralny 
protektorat nad najbliższem o to 
czeniem Buieka i jego zawartością. 
Oczy laików przykuwa pękata wa
lizka, którą profesor troskliwie u- 
nreszcza przy sobie wśród różne- 
kaiibrowych aDaratów fotograficz
nych Nieśmiałe pytania ciekaw 
skich odnośnie jej treści właści
ciel zbywa dobrodusznem  mruczę 
niem, z Którego m ożna raczej 
domyśleć s>ę niż usłyszeć.

— Przyjdzie czas — to zoba
czycie.

Szczęśliwy, kto zobaczy.
Tymczasem szybko przecinamy 

tor kolejowy za Wilnem raz, póź- 
liej drug. raz... Kom andor daje w 
biegu tajemniczy znak ręką poste
runkowemu, który pędzi co tchu 
gdzieś w kierunku stacji. 1 pod
czas, gdy maszyny skacząpo  zmar- 
z liętej grudzie, po drutach telefo
nicznych wyprzedza eszybsza jesz
cze wieść: Już jaaą...

Pole, las, pole, las, wioska... 
Jak  burze przelatujemy m im o „ga- 
P ących się gapieniem wielkiem” 
kmiotków i znów to sarno: pole, 
las, pole, mostek, hn o p s iu p ,  góra, 
dół, góra, dół („Moreny, — szep
cze nabożnie prahistoryk) i o to  na 
horyzoncie ukazuje się zbiorowi
sko domów z mieniącym się sreb 
rzyście w słońcu białym kościołem. 
Michaliszki. Stop!

Sprawdzanie szeregów. Oicazu- 
j : s !ę, że j tdna  z maszyn zginęła 
gczieś po drodze. Tradycyjna „ki
cha", oczywiście. Wypada wiec na
czekać, a ponadto — sześćdzie
siąt zg ó rą  kilometrów mamy już 
za sobą. Z okazji tej korzysta od
razu. historyk sztuki i konserw a
tor w jednej osobie.

— Pierwszorzędny zabytek, — 
śpiewa świeżym tenorem , wyma- 
enując olbrzyma m i  rękawami ko 

ki Małgorzaty, ogrodu Marty, w ię. 
ziema i cmentarza. Niek.óre inne, 
n. p. Prolog do II Części 1 Port, 
etektowne w rysunku, w praktyce 
trafią w cel lub go chybią zależnie 
od  dwóch decydt |ących y takich 
prymitywizacjach cz y n n ik ó w :  świa
tła i  Darwy.

Książ,;ę uzupełniają liczne ilu
stracje z pomysłów Rzinhardta, 
Drabika, Baumbergera, Szri  giera, 
Barlacha, Pronaszki i— samego 
Goethego, — oraz irześliczna 
wczesnogotycka „P ieta"  z Wągrów- 
ca, niestety nawet Polakom pra
wie m einana .

Strona wydawnicza tpapier kre 
dowv ze względu na klisze, wyko
nanie tych klisz, UKłah graficzny j 
stylowa okładka) są chlubą nietyt- 
ku Swinarskiego ale i Księgarni 
Uniwersyteckiej Fiszera i Majew
skiego, d rukam i Uniwersytetu Po
znańskiego i zakładu chenngra-
flczncgo A Fiedlera w • oznaniu.

Praca Artura S w in a r sk ie g o  jest 
uwagi godnym Kiokiein n a p r z ó d  ku 
uizeczywistnieniu „Fausta" w ‘ ul. 
sce, a zarazem pięknym i m ło
dzieńczo żywotnym d o w o d e m  n,e- 
śmiertelncści tego arcydz ie ła  w 
płaszczyźnie lektury zarówno, jak 
w ucieleśnieniu prawdziwego te
atru.

Zmierzamy powoli Jo  znale
ziania wyrazu naszej epol . temu 
tytanicznemu wzlotowi myśli nat
chnionej wiary człowieczej- Wyrazu 
tego jeszcze w Polsce nie znaleź
liśmy. To, że się on lodzi p o -o li ,  
zbiorowo — jest znakiem dobrej 
wróżby.

R adio“
prezerwElywy
są jedyne.

Uailepsza
m arka.
5535-d

Zwolennik ks. Karola.

M a n o iL s  u,  b y ł j  p o d se k r e ta r z  s ia n u  w  
r u m u ń s k it m  M in is ter stw ie  Sk arb u  z o 
s t a ł  w  tych dniach a r e s z to w a n y  p o a  

zarzutem  po p iera n ia  k s  K aro la .

żiicha w k !erunku wzmiankowanego 
kościoła: radzę państwu cnoć po- 
bieżnie... Pierwszorzędny...

— T o  niesłychane, — wydzi
wia entuzjasta, profesor geografji i 
geolog też w jednej osobie: — nad
zwyczajne. Tędy B a io iy ..

Urywa i pośpiesznie notuje coś 
w mimaturowj m b oknotesie, zu 
jąc apetycznie buters .ny t.  A już 
grono  pan i panów pod wodzą 
konserw atora sunie orzez koślawy 
ryne* w kierunku ślicznej świątyń- 
ki. Piękne w nębze z bogaien i snu- 
kaffti, na których zn ć wpływ or 
namentury wileńskiego kościoła 
św. św. Piotra i Pawła, więcej jed
nak ciepłe p zez swą prostotę. 
Przepysz ne rzeźbiona am bona z 
baldachimem w kształcie korony, 
w bocznej kapliczce misterny kru
cyfiks z kcści słoniowei.

— Kapitalne, — wzdycha en- 
tu/jasia , kropkując w notesiku. 
Wcielenie majestatu nauki rn.uczy 
afirmatywnie. Wszyscy są zacowo- 
lem. 2  cmentarza przykościelnego 
rozległy widok na Willę, przepły
wającą w7 aole, na falistą równinę. 
Tu, na moście pierwsze zajęcie. 
Zaczyna Hę mozolne upozowywa- 
nie maszyn, ustawianie statywów. 
Trwa to dość oługo. Tymczasem 
tubylcy m ają  bezpłatne dziwowi 
sko. Do wałęsającego się bezczyn
nie literata zbliżają się nieśmiało 
dwie michahskie damy, zresztą 
dość szpetne

— Przepraszamy pana, czy tu 
same profesorowie jadą?

— T ak ,— łże z pychą literat, 
połechtany tem uogólnieniem

— Proszę pana, a czy tu m o 
że jest pan profesor Michejda, bo 
mój »rat jest chory?

N'estety: chirurgja nie wzięła 
udziału w wyprawie. Operacja nie 
doszła do skutku.

Niewidziana dotychczas w tych 
stronach .lość samochodów, dum 
ne miny pasażerów wszędzie w zdu-

dzają sensację. Leci przed nam 
stugębna fama i toruje  nam drogę: 
„To jedzie marszałek Trąmpczyń- 
ski, wice-wojewuda Malinowski i 
jacyś posłowie*-— brzmi pantoflowa 
relacja.

O wieści gminna, ty arko przy
mierza...

Geograf z prahisturykiem nie 
tracą jednak czasu. Podczas gdy 
większość zainteresowani jest fo- 
tografowa iem na moście, ci dwaj 
weizli na nadbrzeżny wzgórek 1 de- 
batuią nad czer. ś uczenie. Widać 
jak p erwszy schyla się i bada 
paznokciem pokłady geulogiczne 
odsromęiej w tem miejscu warst- 
wicy ziemi. Czynność tę przrrywa 
mu sygnał trąbki Komandora: 
Wsiadać, wsiadać.

Motory zaczynają warczeć — i 
po chwili cała flotylla pędzi już 
znowu ku odległemu celowi wy
prawy. Już w tym i owym żołądku 
odzywa się smętne burczenie. N a
tura upom ina się o swoje prawa. 
Posiłek jednak dostanie załoga do
piero w Kobylniku, 1 0  znaczy pra 
wie u kresu podróży. A pozostało 
jeszcze półtora godziny jazdy, jeśli 
ro  nie stanie na przeszkodzie. 
Mkniemy. Ach, te moreny! Można 
dostać choroby morskiej od tych 
pochyłych zjazdów. Słońce zaczyna 
nieśmiało przygrzewać, p rzypom i
nając nam niedawne letnie czasy i 
wywczasy. Ale pęd wiatru ostudza 
to  spóźnione ciepło. Pęd wiatru 
nies e przed nami po drodze kłę
bowisko złotobronzowych liści, 
posiew jesieni.. Dobrze jest, w eso 
ło  i pogodnie podczas tei ja-dy. 
Wszystkie twarze zadowolone i 
uśmiechnięte.

W pewnym lasku K o l u m b  za- 
trzyrr.uie nagie pędzące z l  nim 
aut a. Kom andor nie dosłyszał syg
nału. Doleciał naprzód zniknął na 
zakręcie.

— Co się stało?
— O dwieście metrów stąd na-
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Dziennikarze rumuńscy w Krakowie.

G o śc ie  poci B a r b a k a n em :  red. BoieleiCb, red. D ro g o m irescu ,^  
red. C e c o r o p is le ,  w icek o i i su l  K ijewski.

Z M U Z y K I .

Mój pierwszy lot. [Nowy Prezes P. B. R.

R. Seweryn Ludkiewicz., dotychczasow j w ice-prezes Rady Nadzorczej  
P a ń stw o w eg o  Banku Ro'neg(j — zo sta ł  m ianowany o b er ire  prezesem  
t e g o i  Banku. P rezes  S weryn Ludkiewicz naifc*y do najwybitniejszych  

______________ znaw ców  sprawy agrarnej w Polsce ._______
K oncert ło tew sk iego  ch ó -u  n aro -  

dow egt

Przyjazd gości ło tew si icn. o 
których pisaliśmy obszerniej nie
dawno, wzbudził w naszem społe
czeństwie silny odruch zaintereso
wania; to też sala teatru na Pohu
lance zapełniła się po brzegi pu
blicznością, spragnioną dobrej m u
zyk5

Cnór łotewski n5e zawiódł wni- 
czem poKładanych w nim nadz.eji. 
Co więcej — dla wielu osćb  prze
szedł wszelkie oczekiwania. Kio 
jedm k z ^ał nieco ruch chóralny na 
Łotwie, ten był przygotowany na 
najwyższy poziom artystyczny. T a
ki o  też był te r  poziom od począt
ku do końca koncertu.

Muzyczne walory chóru ukazały 
się w całej pełni w trudnych kom 
pozycjach Vitolsa, Melugajlisa, Ża 
litsa Pieśni te, wprost o orkiestrai- 
nej fakturze, wymagają nadzwyczaj
nej samodzielności głosów, wyro
bienia słucnu, a równocześnie po 
czucia bezwzględnej wspólności i 
łączności każdego głosu z d rug'm 
i wszystkicn razem. Tą drogą m o 
żna jedynie uzyskać jednolitość 
brzmienia, a jednocześnie nie poz 
bawić słuchacza rozkoszowan.a się 
linią melodyjną każdego głosu z o- 
sobna Chór łotewski pod wzglę- 
pem, czystości stylu wokalnego, 
stoi na Dardzo wysokiej wyżynie. 
Dyr. Reiter, doskonale wyczuwa 
owe subtelności, zatracone w dru 
giej połowie XIX w. przez wojują
cą harmonję. Jedynie chwilami so- 
prany występowały nieco za jaskra
wo, co nieraz staje się truanem do 
uniknięcia.

Repertuar obejm ował pieśń ar
tystyczną oraz ludową w op raco 
waniu. Zainteresowanie wywołała 
kompozycja J. Żalistsa. „Bikens 
tnironu saia*— (według obrazu Bd-

cklina) „Puhar r a  wyspie umarłych*. 
Przedziwnie piękny nastrój tei pie
śni sprawił bardzo głębokie wra
żeń e. Jednym z najciekawszych u- 
tworów (najmłodszego dziś kom 
pozytora Janisa O ru lisa)  była nie
wątpliwie pieśń .E s  zinu* (Ja w iem), 
bardzo trafnie wykorzystują, a ko 
loryt lodowej muzyki— jednak bez 
jakiegokolwiek szablonu.

Szereg pieśni Darziusa, Kalniu- 
sa i ju r ja n s a  przedstawił nam twór
czość chóralną Łotwy stoiącą na 
bardzo wysokim poziomie, o war 
tościach muzycznych niepoślednich, 
przyczem koloryt, styl własny— 
na'częściej bywa zacnowany.

Dyr. Reitei kierował zespołem 
w\śmienicie. Jego świadoma celu 
ręka— wiedzie przemiły zespół—do 
wysokich rejonów najczystszego 
kultu śpiewu chóralnego.

W czasie antraktu przemawiali 
p Osterwa— w imieniu Reduty, p. 
minister dr. Bilmans —  w imieniu 
zespołu łotewskiego. Wileńskie o r 
ganizacje muzyczne ofiarowały go 
ściom wiele kwiecia Goście pod
niesieni nastrojów ością chwili zain 
to.iowa i hymny państwowe obu 
narodów, przyczem zachwyciła 
wszystkich piękna dykcja polszczy
zny w .Jeszcze Polska nie zgi 
nęła“.

Po koncercre odbył się raut, 
który w przemiłym nastroju prze
ciągnął się do godziny 5 nad r a 
nem Serdeczność była wielka do 
tego stopnia, że kilka osób z chó
ru zdecydowało się pozostać w Wil
nie na kilka dni.

Spodziewamy się, że bytność 
chóru łotewskiego przyczyni się do 
nawiązania bliższego kontaktu zży 
ciem muzycznem Łotwy. W.ino jest 
w pierwszej linji pow ołane do na
wiązania tej łączności.

Dr. Sz.

Miałem przed subą podróż do 
Krakowa, a sprawy prasowe nag 
liły mocno, domagając się naiwięic- 
szego pośpiechu. Silniej jeszcze dzia
łało  przykre wspomnienie zgóią 
10-godzmnej jazdy pociągiem. Ale 
prócz tego grała zapewne żyłka 
czy neiw współczesności, tęskn ią
cej za szybkością, za czemś nie- 
zwykłem.

Rt io  byłem na lotnisku war- 
szawskiem na Topolowej. Wyznam 
szczerze, że tłukła się we mnie 
p e* n a  obawa do której zresztą 
nie chciałem się przed sobą sa 
mym przyznać; Korzystając z cza
su obszedłem pawilony, odwiedzi
łem skromny bufet i zawarłem 
znajomość z niezwykle m .łym  k:e- 
rownikiem lotniska W rozmowie 
uderzyło mnie, że przy bijącej z 
oblicza inteligencji, żywi zabohon 
ne wierzenia, bo po mojem stwier
dzeniu, które mu nie bez dumy 
Dodałem, że dotąd Pol-ka Linia 
Lotnicza nie notowała nieszczęśli
wych wypadków, stuknął mój roz
mówca kilkakrotnie nogą o  pod
łogę. Dla odeg nania złą, którego 
uniknął w ciągu 12 l a t  latania, 
i oby nadal uniknął.

Wytoczono z hangaru naszego 
ptaka, zjawij się i iotnik, w któ
rym z trudem poznałem mojego 
.kierownika", takiej podległ me
tamorfozie, wypomniały mi się 
natomiast ryciny z jakichś książek 
czytanych w dzieciństwie, może 
Juljusza Warne. Już są pasażero
wie, ładuje się bagaż, poczem i my 
wsiadamy. Starszy pan do ostat- 
nit j chwili porozumiewa się z pan
ną, której z twarzy wyczytać można 
nie byie.aką obawę. Nakoniec 
wrzucają jeszcze skrzynkę z pocztą.

P lo t  zajął już swe miejsce i 
wyprObowuje aDarat. Jest to  i tecz  
naiburdziei przvkra, wręcz dener- 
wuiąca nowicjusza, a trwa dość 
d ljgo . Wreszcie lotnik sprawdził 
wsiystkie kurki, zatyczki, naciski, 
poprawił szal i okrycie głowy, 
przewiązał się rzemieniem, nacisnął, 
pokręcił i — ruszyliśmy.

Po pieiwszem  silniejsrem wstrzą- 
śnieniu nastąpTa jazda względnie 
spokojna, niby autem po grudzie. 
Start. Zaczynam właśnie podejrze
wać nasz samolot, że nie umie 
wzbić się w powietrze, gdy naraz 
odrywamy się od ziemi, którą w i
dzę nagle podem ną na jakie 10U 
metrów. — Ani krzty przykrego 
uczucia, względnie zawrota. Wata, 
otrzymana jako do latek do biletu 
w małej paczuszce, którą wedle 
wskazówek opchcliśmy sobie nosy, 
okazuje się niepotrzebną, ale uszy 
chroni o a  srogiego turKOtu moto 
ru. Odrzucam rzemień, którym je
stem uwiązany z gestem niepozba- 
wionym odwagi i junactwa

Starszy pan jest skonsternowany 
u t ia tą  okulatów, które mu wiatr 
zdmuchnął, zadługo bowiem wy
glądał przez otwarte okno, żegna
jąc się z dam ą w sobolach. D o
strzegam w tem niezwykły ko
mizm i śmieję się głośno, ale ra 
cztj do widoków podemną. Prze
piękne Kobierce, którym podobne 
widać z wysokich szczytów gór
skich. Poraź pierwszy widzę we 
właściwem świetle rzekę, oglądam 
ją w związku z terenem. Snuie się 
krętą wstęgą, wgryza w brzeg, 
prostuje, jakaś drobna, skrom na 
Obrazy cechuje wielka wyrazistość,

często widię nawet odciski kół na 
polach.

Prosto  cięta linja drogi, grupki 
domków — zabawek, kwadraty pól 
zaoranych i rżysk jesiennych, nie
regularne wielokąty ugoiów, poła 
cie lasćw. Uprzytamniam sobie, że 
najlepsze studja osadnicze można 
dokonać w aeroplanie. Jak n» dło
ni leży osada, przelatuję właśnie 
nad miastem, k tórego regularny 
czworoKąt zdradza kolonizację na 
prawie niemieckiem, jaskrawo wy
skakuje związek z wodą, uderza 
łączność z terenem, dostosowanie 
się do mego, jakby przylgnięcie, 
obejście, mądre pokonywanie przez 
osadnika trudności, które m i sta
wia przyroda. W fantazji widzę se- 
minarjum przyszłości, odbywające 
z mistrzem praktyczne ćwiczenia 
osadnicze w samolocie.

Widzę wyraźnie, że wznosimy 
się w górę i przez celuloidową 
szypkę sprawdzam wysoKOść. O ka
zuje się, że szybujemy '/00 metrów 
ponad ziemią. Pod nami, niby po
strzępiona wata, przemykają chm ur
ki, jeszcze niżej ziemia, po której 
ślizga się cień naszego latawca. 
Właśnie mijamy wieś i widzę lili
puta — pastuszka, który powiewa 
jakąś chustką, a z pozycji odga
duję, że krzyczy do nas. Innym 
razem widzę lu d n  ustających na 
chwilę w pracy Czyżby nachodziła 
ich również tęsknota i pragnienie 
przestrzeni? Albo też ot to  tylko 
smętne spojrzenie obojętnego o ra
cza, którem śledzi również prze
biegający pociąg, zatrzymawszy 
pług

Pilot jest niby orzeł. Niezmor
dowany patrzy to  w p^awo. to w 
lewo, czasem zagląda przez szvbę 
do kabiny pasażerskiej, krząta się 
koło motoru, orjentuję sfę w chwi

lach gdy prostnje linję lotu, obiera 
drogę. Z obserwacyj zaołałem p o 
chwycić, że trzyma się szosy, którą 
mamy wciąż po prawej ręce.

Czuję przypływ ufności, k tóra 
płynie u d  osooy pilota. Uświada
miam sobie, że złożyliśmy w jego 
ręce nasze życie i myślę o  ten bez 
jakiejkolwiekobav'y. Bardzo mocno 
materjalnie nieomal wykwita chwi
lami poczucie solidarności czterech, 
związanych z sobą przygodnie pa
sażerów, płynących przestworzem.

ZagłęD łem się na dobre w g a 
zecie, pokonując trudności nagro
madzonych niebacznie przez jakie
goś ekonomistę terminów z zakre
su finensowosci. Nagle wytrąca 
mnie z spokoju cisza. Przelatuje 
przez głowę myśl, że w motorze 
jest defekt, zwłaszcza, że kilkakrot
nie rozpoczyna pracować i ustaje 
Ale muj towarzysz, bywalec, an o n 
suje Kraków. Alummjowy ptak śli
zga się pc ukośnej linji, zbliżając 
się szybko ku ziemi. Lekko, bez 
wstrząsu, nieznacznie tylico zachy- 
botawszy, osiąga sam olot ląd i 
zmienia się w auto. Lądujemy. Po 
łące odbywamy szybką jazdę za
wracamy i jakby na rozkaz staje 
aparat na skraju lotniska. Jeszcze 
kilka chwil upływa, mm śmiga u- 
stł j i, i wysiadamy. Port lotniczy 
w kanow,czach.

Witają nas uśmiechnięte twarze. 
Odcyfrowałem w nich coś z sza 
cunku, zadziwienia, albo przynaj
mniej uznania. Młodzieniec, który 
m. Się przedstawia, staje się nagle 
rozmowny, skarży się, że ogłuchł 
na arugie ucho. bo na pierwsze— 
>ył przedtem już głuchy. Ściskamy 

z Lzn«n<em dłoń pilota, ktOry te 
goż dnia wraca do Warszawy, 

Nas z t s  zabiera auto do Kra
kowa— lecieliśmy 7jkwad'ansów. D

Humor.

— C o  to w idzę:  w s u w a s z  kota?
—  N o ,  c ie n iu *  by  nie? Wczoraj m i z j a d ł  ku r

c zę ta ,  w i ę c  g o  d z iś  z jem  ja.

lewo jest jezioro Szwakste. Kadzę 
wysiąść i zobaczyć

Ten człowiek naprawdę urodzi) 
się odkrywcą! Mobilizacja fo togra ' 
fów i ruszamy przez bujne wrzo
sowiska we wskazanym kierunku. 
Po kilku minutach uKazuje się p o 
między sosnam i wielka błękitna 
przestrzeń. Stajemy na wyniosłym 
brzegu. Czarowny w.dok. Cisza, 
grusza i pustka dokoła. Lazurowe 
obszary nieba i błękitna tarcza je 
ziora, inkrustowana po brzegach 
złotofioletowemi kępami szuwarów. 
Słonce wylewa na nią strumień 
roztopionego metalu. Nad nią ko
łują wolno dwie białe mewy...

Cichą kontemplację obecnych 
przerywa raptem poirytowany głos 
naszego entuzjasty:

—  Gdzież są, u djabła, nasi 
maiarze? Czemu nie siedzą tu i 
nie malują? Nigdy ich niema tam, 
gdzie potrzeha. Będą wam po ^to 
razy malowali każdą ruderę w Ka
zimierzu, a tu się żaden nie za
błąka.

Więc z braku artystów pędzla 
ten i ów wycina aparatem fotogra
ficznym z krajobrazu co najpięk
niejsze kawałki. Bo ponoć i foto- 
grafja jest sztuką. Może nie?... Już 
w lesie szczekają zniecierpliwione 
trąbki. Gramolimy się do maszyn 
i jazda. Jeszcze jeden krótki po
stój po drodze dla utrwalenia na 
kliszy prześlicznej kapliczki przy
drożnej, gdzie pod okapem widnie
ją trzy polichromowane świątki: 
Chrystus na krzyżu, a pod krzy
żem święty Józef z Dzieciątkiem, 
na ręku i Marna Boska. Całość 
pięknie rzeźbiona, ozdobiona ptasz
kami, zgrabnym gzemsikiem, sło
wem arcydzieło bezimiennego wiej
skiego snycerza.

I oto cel naszej podróży, mia
steczko Kobylnik. Tuż za niem, w 
odległości Daru kilometrów  rozpo
ścierają się wody wspaniałego je
ziora. Lecz zanim zaczniemy poić

ducha cudami przyrody, trzeba 
nrzecież napoić i pokrzepić mdłe 
ciało, wytrzęsione nieco na wybojach 
przebytej szczęśliwie drogi Zajeż
dżamy przed urząd gminny, wcho
dzimy tłumnie do środka. Miła 
niespodzianka. Naturę morte. S to 
ły ustawione w podkowę, nakryte 
białym obrusem, a na nich uczci
wy rząd flaszek, chleb, masło, o- 
górki Z kuchni zaciąga aż tu sm a
kowity zapach sm ażonego „ścier
wa*.

H onory gospodarza domu z sze
rokim gestem czyni s tarosta  po- 
stawki, p. Niedźwiecki w towarzy
stwie sympatycznego pana wójta 
gminy konylnickiej. Siadamy do 
stołu jaa jeden mąż „P e łno  rado
ści i krzyku".

Teraz dopiero chemik zdradza 
najbliższemu otoczeniu tajemnicę 
swej wal zki. Z pogardą odsunąw
szy czystą m onopolow ą, dyzuiują- 
cą na miejscu, stawia na stół p re 
parat własnej pracowni: nalewkę 
wiśniową. Nieliczni tylko mieli 
szczęście delektować s ę paroma 
większemi miarkami tej subtelnej 
substancji, jeszcze mniej liczni w 
kilka godzin później, gdy śniada
nie ułożyło się im ?ciśle w żołąd
kach, czyniąc miejsce nowym daw
kom pożywienia, uraczeni zostali 
pysznym chlebem z tejże pracowni 
i walizki pochodzącym  oraz pie
czonym „bydlakiem' yel kurczę
ciem, które nieuszKodzone przyby
ło we wzmiankowanym neseserze 
z Wilna nad Narocz.

Niespełna godzinę trwał popas 
w Kobylniku i znowu wyruszamy 
na ostatni tvm razem i najkrótszy 
e tap  naszej podróży. Znowu te 
m oreny, wjazdy i łaskotliwe zlaz- 
dy, aż raptem ze szczytu pewnego 
wzgórza uderza w oczy wieiki, 
szeroki pas błękitu, pomiędzy 
szczytami drzew a jaśniejszem nie
bem. Wspaniała ta niespodzianka

na sekundę zapiera oddech w pier
siach.

— Narocz. Aa...
Auto zjeżdża w dół i miraż 

znika. Wkrótce zagajnik się koń 
czy i po prawej stronie ukazuje się 
w całym swym ogromie Mare Li- 
thuanicum. Na pierwszy rzut oka 
woda zdaje się nie posiadać po 
tamte, stronie brzegów. Później 
spostrzega się mglisto majaczący 
na horyzoncie skrawek lądu, długą 
kresę, jakgdyby zawieszoną w po 
wietrzu. D roga prowadzi tuż nad 
jeziorem. Maszyny zwalniają biegu 
i raz po raz wysiadają pasażero
wie dla dokonania operacyj foto
graficznych. Słychać wtedy maje
statyczny szum fal, jak nad praw- 
aziwem morzem. Pom im o bez- 
wietrznei pogody Narocz silnie fa
luje i g a w przestrzeni swą po
tężną pieśń. Szumi rytmicznym 
szerokim odaechem, ożywia zaku
rzone płuca mieszczuchów rzeź- 
kiem chłodnem powietrzem. Mieni 
się w słońcu przepychem szklistych 
barw i świateł. A wokół na wy
brzeżu ani śladu ludzkiego osiedla. 
P us tkow !e

Dwanaście kilometrów ciągnie 
się droga wzdłuż tego północno- 
wschodniego brzegu w kierunku 
Starego Miadziota. Przebywamy tę 
przestrzeń powoli, pasąc oczy io b -  
jektywy urokami kiajobrazu. Póź
niej auta skręcają z traktu w 
przesmyk między Naroczą, a są- 
siedniem jeziorem Miastro. Droga 
tu znacznie trudniejsza. Grunt nie
równy i bagnisty. W pewnem miej
scu maszyny grzęzną i trzeba wy
siłkiem ramion wyciągać j; na 
lepsze pozycje. Tam Dorzucamy 
nieprzydatne już wozy i idziemy 
dalej pieszo. Przesmyk wciąż się 
zwęża i w jednym punkcie w ynos1 
zaledwie kilka metrów. Struga łą
czy obedwa jeziora, a nad nią bu
duje się wygodny m ostek na pa
rach. Balansując na belkach po k o 

nywamy i tę przeszkodę, poczem 
już droga wolna i wygodna. Widok 
na wodne obszary, rozciełające się 
po obu stronach naprawaę nie
zwykły. Z lewej strony, na prze
ciwległym brzegu Miastra widać, w 
kępie wielobarwnych jesiennych 
drzew miasteczko Miadzioł, z gó- 
ruiącym nad niem zabytkowym ko
ściołem.

Teraz m ożna posuwać się tuż 
nad wodami Naroczy twardym, 
piaszczystym brzegiem, gdzie peł
no żwiru, muszelek i... drutów kol
czastych. Pozostałość to Wielkiej 
Wojny. Całe masy takich zasieków 
zostały podobno  zatopione przez 
Niemców w jeziorze Miejscowi ry
bacy wyławiają jak mogą te zdra
dzieckie pułapki i magazynują na 
brzegu, bo zużytkować ich dla wła
snych potrzeb — nie wolno. Takie 
jest rozporządzenie. .Pewna prze
strzeń została już oczyszczona dla 
rybołóstwa, bo spotykamy dalej 
kilkanaście łodii rybackich i wiele 
porozwieszanych nad niemi sieci. 
Druga pamiątka wojny — to n ie
wielki cmentarz na wzgórzu wśród 
sosien...

Załoga, podzielona na grom ad
ki spacerowym krokiem m aszeru
je wzdłuż wybizeża, dzieląc się 
wrażeniami. Tu i owdzie toczy się 
ożywiona dyskusja na temat przy
szłego ruchu turystycznego w tych 
stronach, o  widokach rozwoju ży
cia letniskowego. Co ra  znakomity 
teren dla sportu  wodnego i węd
karstwa. Już w wyobrŁŹni puste 
obszary nad Naroczą zaludniają się 
dziesiątkami żaglówek i łodzi. Już 
wyrastają na wybrzezu schioniska, 
wille, domki. Ziemia tu bowiem 
śmiesznie tania: 50 — 200 zł. za 
hektar. Budulec w pobliskich la
sach. Komunikacja? I komunikacja 
wygodna powstanie, gdy będzie 
kogo przewozić. Klimat zdrowy, 
położenie malownicze, czegóż wię
cej potrzeba?

Takiemi refleksjami brzemienni 
wracamy do samochodów,bo słońce 
zniża się już ku zachodowi,a oddali
liśmy się od lokomocji o  dubre 
trzy kilometry O krężną drogą 
wracamy do Kobylnika, utyskując 
na krótkość dnia DaździerniKOwe- 
go, nie pozwalającą objechać je
ziora ze strony przeciwnej, nie
mniej, lak iwierdzą świadomi rze- 
czy—godne, uwagi. W Kobylniku 
jesteśmy o zmierzchu. Spożywamy 
obiad Drzv łych samych stołach, 
co śniadanie. 1 jest już ciemno. 
Zakwita gwiazdami aksamitne nie
bo. Przed siódmą, szczelnie otule
ni w kożuchy i futra puszczamy 
się w dregę powrotną do Wilna. 
Samochody wymiatają reflektorami 
ciemności pized sobą. Nowe wra 
żenią niesie ta szybka nocna jazda 
drogą tą samą, a jakże inną niż w 
dzień. Wracamy w tym samym p o 
rządku, w jakim tu przybyliśmy. 
Kom andor cudów szybkości doka
zuje na swym fordzie,

Nie pozwaia sobie deptać po 
piętach i często czerwone oko 
numeru gmie nam z oczu. Aż oto 
spostrzegamy, że jedno auto u sk o 
czyło w bok i pędzi gazieś w 
ciemne pola. T o  Kolumb odkryw
ca, przypomniawszy sobie hasło 
Asnyka: „szukajcie nowych a ró g “ 
poleciał inną drogą na Hoduciszki. 
W k-ótce jednak zrezygnował z te
go szlaku i skonfuarfwany dogo
nił nas na siarym trakcie W arier
gardzie trzęsie się na rozklekotanej 
maszynie sam otny geograf, s ro 
motnie opuszczony przez dotych
czasowego towarzysza, który p o 
wołując się na swe delikatne kiszki 
u lokował się w wygodniejszym sa 
mochodzie. Samotność mędrców 
mistrzyni: syt wrażeń i zachwytów 
chrapnął sobie profesor w ciep
łych głębinach kożacha i ani się 
spostrzegł, jak fordzik sp ła ta ł  mu 
figla Gdy przyjętym zwyczajem 
Komandor zatrzymuje wyprawę nad

Wilenką, wykrywa brak arjergardy. 
Po krótkiej naradzie Buick wraca 
i pędzi w noc na poszukiwania 
zaginionego. Znajduje go w dob
rem zdrowiu i zabiera na swój 
pokład

To pyta ostatnia przygoda, po 
której już ber wstrząśnień po czte
rech niespełna godzinach znaleźli
śmy się w domowych pieleszach, 
rozprostowując z rozkoszą nieco 
wytrzęsione członki. Odkiycie N a
roczy dla cywilizacji stało się więc 
faktem dokonanym. Teraz cd  do 
brej woli i energji uczestników wy
prawy będzie zależało udostępnie
nie tego pięknego zakątka kraju 
najszerszym warstwom społeczeń
stwa. A pierwszym krokiem w tym 
kierunku stanie się buaowa pro
jektowanego schroniska turystycz
nego, co ma nastąpić w czasie naj
bliższym. Czekają tylko na to wła
ściciele okolicznych gruntów, by 
^ łasnemi siłami pobudować tam 
letniska i wille. Bc wszak w każ- 
dem przedsięwzięciu najważniejszą 
rzeczą jest — inicjatywa..

Jak już pism a doniosły , isime- 
je gotowy projekt schroniska, o- 
pracowany przez inż. arch. Woj
ciechowskiego. Właściciel majątku 
Uzły zadeklarował na rzecz schro
niska hektar ziemi i całkowity po
trzebny budulec. Kilka firm wileń
skich zaofiarow ało potrzebne czę
ści budowlane (dachówkę, okucia i 
t. p.). Można więc już właściwie 
przystąpić do pracy — i fest na
dzieja, — że gdy zainteresowane 
in&tytucje dojdą d r  porozumienia, 
już w czasie naibliżsiych wakacyj 
każdy miłośnik natury będzie m ó^ł 
spędzić nad Naroczą przynajmniej 
kilka ani w wygodnym iuKalu.



W OBRONIE PRZED RUSYFIKACJĄ.
Niedawne, a sercu polskiemu 

drogie chwile! Wojska polskie w 
p io run ryn i  pochodzie zdobycznym, 
opanow ały Wilno i obaliły mur 
chiński, wznoszący się przez lata 
całe między Królestwem Polskiem i 
Litwą geograficzną.

WśUd za wojskami przyszły do 
nas liczne zastępy działaczy na 
wszelakicn polach myśli i pracy 
polskiej. Oczywiście, bez ładu na- 
razie i programu, gdyż innego być 
nie mogło, chodziło o czyn, a je
go ostateczne wykończenie zosta
wiono czasowi.

I dotychczas wszystko jest w 
porządku. My, praojczyce tej Litwy 
geograficznej, wyciągnęliśmy ram io 
na ku tym bratnim zastępom, ku 
wspólnej i owocnej pracy.

1 wtedy zaczęło się... Działa się 
nam krzywda Z p-zybyszów nieje
den, bo nie wszyscy i nie najlepsi, 
a bodaj najgorsi, jęli nam rzucać 
w oczy, że są dla nas głosicielami 
kultury i oaskrobania z pleśni nie
wolniczej.

Hańba, hańba! Nie myż to w 
ciągu długich dziesiątków lat to
czyliśmy rozpaczliwy boj z Moska- 
lami w obronie przed rusyf kacją, 
przed wynarodowieniem czyli przed 
śmiercią? Nie” myż to, wolni od 
wszelkich marzeń o karjerze, do
browolnie skazywaliśmy się na to 
życie wśród ojczystych pieleszy, 
kędy nam było nieraz 1 głodno i 
chłodno? Nie myż to  nareszcie 
przetrwaliśmy ewakuację rosyjską, 
okupację niemiecką, dziesiątki naj
dź tszych rekwizycyj i rabunków, 
trwając niby straż wiernych bry
tanów u progów własnych i nie 
szukając nigdzie po świecie przy
tułku, pomocy i zapomogi?

Więc te, z lekkiej ręki ofiarowa
ne nam, a raczej narzucone opie- 
tnice przyszłych doDrodziejstw m o
gły i musiały nas zaboleć. Ltcz na 
tern i kończę porachunki w tej 
sprawie. Natomiast uznaię, że le
piej będzie, gdy przypomnę dzi
siejszemu pokoleniu, czem było 
nasze Wilno przed laty.

Jak już wspomniałem, pom ię
dzy Litwą geograficzną i Króles
twem Murawjew Wieszatiel wzniósł 
n u r  chiński. W ierzoro tam w Pe
tersburgu, że Polacy z Kongresów
ki pozostaną Polakami, lecz my, 
Polacy litewscy, prędzej czy później 
m usimy dać się zrusyfikować.

1 cały system rządowy zmierzał 
ku temu, choć słuszność wyznać 
nakazuje, że ów sysiem nie b y ł a i i  
zbyt złożony, ani też rozumny. Ot, 
jak robota pierwszego lepszego po
licjanta „siupajki*

Z lotu ptaka rzućmy okiem na 
Wilno przed laty 40 Wszędzie w

miejscach publicznych, a więc na 
poczcie, na kolei, w biurach rzą 
dowych i municypalnych, mcżna 
było czytać lapidarny rozkaz „pa 
polski goworit' wospreszczajetsia" . 
Ody ktoś zwracał się do urzędnika 
lub innego funkcjcnarjusza w tym 
języku, zagadnięty odDowiadał 
grubijafistwem lub w najlepszym 
razie milczeniem Zdarzały s:ę jed 
nak i wyjątki. Tak, naprzykład, ar- 
tysta-malarz Sk Witkiewicz zna'azł 
się na  dworcu kolei w ogonku 
długim przed k są  III ej klasy. Wi
dział on, że ,akiś ruchliwy tragarz 
kolejowy kilkakrotnie przypadał do 
okienka k is o w tg o  i pomijając 
wszysik.ch, otrzymywał bilety. Nasz 
artysta głośno po polsku zwrócił 
mu uwagę na niewłaściwość takie
go postępowania.

T n g a r z  m a th r ał na to ręką. 
lecz za to  wystąpił żandarm i wy- 
v lóklszy St. Witkiewicza z szeregu, 
zaprowadził do swej kancelarji żan- 
darmerji kolejowej, ażeby spisać 
ostry p ro tokół za użycie języka 
polskiego. Znaczy, że takie zakazy 
mogły być w każdej chwili treścią 
do poważnego oskarżenia i odpo 
wiedniej kary. Lecz w danym wy- 
padnu wszystko Skończyło się cał
kiem niespodziewanie. Kiedy p ro 
tokół już był spisany i podpisany 
przez oficera, do biura wpadł nie
spodziewanie szef żandarmów kó- 
lejowych, pułk. von Ekse. Zapytał 
o co chodzi. Czemu pan nie m ó 
wił po rosyjsku? — Nie umiem. 
Skąd pan? — Z Warszawy.

Pułkownik m achnął ręką, prze
darł cały p ro tokó ł  i rzekł do St. 
Witkiewicza: „Szczekajcie jak psy, 
lecz nie mówcie po polsku!”

Oczywiście, o  prasie polskiej 
już nieomal zapom niane. Od zam 
knięcia redagowanego przez Kirko- 
ra w dwu językach „Kurjera” , Wil
nu musiał wystarczać „Wileńskij 
Wlestnik", . śm ie tn ik iem ” pospoli
cie zwany. Narzucano go właści
cielom domów, kupcom, przemy
słowcom i t. p. i .ściągano prenu
m eratę  przez policję. Można sobie 
wyobrazić, jakim mógł być taki 
dziennik, wydawąny przez wrogów 
naszych, w którym felietony hum o
rystyczne pisywał żanaarm wileń
ski Rotkirch.

Zaś podpisany ty k o  zwolna i 
mozolnie nawiazywał życie wileń
skie do prasy warszawskiej i za- 
kordonowej, zasnuwaj‘ąe nici wza
jemnych potrzep 1 Usług. Zaś L U. 
umieszczał wzmianki w pismach 
warszawskich, k tóre okolicznościo
wo przypominały Wilr.o tamtej
szym czytelnikom.

Młodzież w szkołach średnich 
była surowo ka iana  za rozmowę

między sopą  po polsku. Zrod/.iło 
to  szpiegostwo wśród uczniów, wła
dze dowiadywały się od upatrzo 
nych swych faworytów o najnie
bezpieczniejszych i rm ał/  ich na 
oku, aby bądź brakiem promo 
cji, bąaź też wypędzemem ze szko
ły ostatecznie ukarać.

Spacerujący po mieście stawał 
na rogu krzyżujących się ulic i 
widział kilkudziesięciu dorożkarzy 
w watowanych z tyłu i fałdowa
nych tołubach oraz w lakitrowa 
nych tondelkaeh na głowie. Gdy 
zawołał „dorożka*!, nikt się nie 
ruszył, ale na wołanie „zwoszczyk”, 
wszyscy dorożkarze rzucali się ku 
pasażerowi. Więc i ziemianin P o
lak i doktór i adwokat, j tź lz ili  .n a  
zwoszczykach” i nikogo to nie ra 
ziło*.

Atoli generał gubernatorowie 
coraz to wym yśaii coś nowego, 
ażeby przekonać Petersourg że 
oni są potrzebni. Kochanów, rów
nie głupi ak mkczemny, wyddł 
rozporządzenie, ażeby zobowiązać 
wszystkich właścicieli hoteli, skle
pów, cukierń, restauracyj i t. p., 
że nie będą inaczej odpowiadali 
interesantom jak w języku rosyj
skim. 1 cóż myślicie Sz. Czytelnicy— 
*aki był skutek? O to  dali p iśm ien
ne zobow ązanie wszyscy, z wy
jątkiem jeoynie czterech o s ó t .
1) stary kupiec Muchin, rdzenny 
Rosjanin, handlu,ący futiarr.i, samo 
w aiami i herbatą, odmówił wręcz, 
mówiąc: „O d  trzydziestu lat han 
dluję z Polakam i i im winienem 
majątek; dziś nie mogę pyć świnią 
i tak się Oapłaęać za ich dobro*,
2) Lewinsohn Żyd, ówczesny właś
ciciel hotelu Europejskiego, o d m ó 
wił zobowiązania, motywując le 
tern, że nie może być odpowie
dzialnym za kilkadziesiąt osób 
służby hotelowej, 3) stary i boga
ty kupiec, Poi«k Fiorentini odm ó 
wił zobowiązania, gdyż już posta 
nowił handel swój zlikwidować. 
Atoli najciekawszem było wystą 
pienie pani Malinowskiej, rztźmcz- 
ki która miała własną jatkę ocd 
ratuszem. Ta rozkrzyczała się na 
pół ul cy: .A  co to? Już tu byli 
tacy, co za Murawjewa przycho
dzili z tern sam em  i skazali mnie 
dwa razy . n i  sztraf” i raz .n a  ko
zę” Zapłaciłam kary, odsedzia-  
łam kara, a przecie byłam i jestem 
pani Malinowska, a Mjrawjewa 
dawno robactwo zjadło!". O pani 
Malinowska jakże ochoczo W niósł
bym twe nazwisko na listę wielce 
zasjużonych! Boć cała ta afera o 
przymusowem  rozmawianiu po 
rusyisku zwolna stopniała i sp ły 
nęła  chyba do rynsztoków, w o- 
wym czasie wysoce niechlujnych.

Wszystko to, cośmy powyżei 
rzuc li na ekran dawnych wspom 
nień, było aż nazbyt dob tre  rozu
miane przez grupę inteligentnych 
jednostek, rwących się do czynu, 
do przeciwdziałania zewsząd gro
żącej rusyfikacji. Jakoż robiło się 
dużo i stąd korzyść spływała nie
mała, choć niestety w żaden rachu
nek u ją ć  się nie dająca.

Jasnem  było dla ogółu, że o 
gół młudzieży rzemieślniczej i han 
dlowei, był oajbardziej upośledzo
ny pod względem wyks tatcenia, 
gdyż nie było żadnych czynników 
pomocniczych, ułatwiających sa 
mokształcenie. Brakło odczytów, 
teatru, wystaw i t. d . Postanow io
no tedy tym biedom zaradzić, chęć 
by w skrom nym  tylko zakresie, 
licząc na dalsze samorzutne już 
poczynania jednostek.

Przy pomn jn.y więc, że do Wil
na ujeżdżali pod najwiękfzym se 
kretem prelegenci, jak: Brzozowski, 
Mahrburg Massonius ( o b e c n y  p ro 
fesor UniAcrsyietu St. Batorego), 
A. N.eroojewski i in  Bardzo sk rom 
nie ich opłacano, lub nawet wy
stępowali bezpłatnie, w mieszka
niach prywamych, gazie sie mogło 
zbierać nie więcej, niż 60 —  80 
osób.

Poza tern urządzano odczyty 
przez siły miejscowe „Z, Bożej łas
k i”, a to głównie z okazji różnych 
rocznic narodowych, jak to: p o 
wstania styczniowego, powstania 
listopadowego, powstania Kościu
szkowskiego. Takie odczyty bardzo 
się przyczyniały do podniesienia 
ducha populacji wileńskiej i sp ro 
stowań a wielu opacznych pojęć 
wśród niej nurtujących.

Żkctlei rzeczy zajęto się o rga
nizacją teatiów amatorskich. P o 
wodzenie było ogromne: nie brak
ło nigdy ani aktorów, ani publicz
ności i przedstawienia stale przy
noś ły docnód, który m ożna by c  
używać na inne cele.

Jednocześnie zajęto się organi
zacją chórów śpiewaczych: m ęskich, 
żeńskich i mieszanych. W tei dzie- 
oz.nie najeżynmejszym był Zeien, 
kióry za h ę d ł  do pracy Grzybow
skiego, G lińskitgo, Gieiynga i in 
Pow odzenie chórów również było 
zapewnione. G arnęła do nich chęt
nie w godzinach wieczoiowych m ło 
dziki płci obojga i w ten sposób 
powstawały jednostki odpowieanio 
przygotowane, które mogły uczest
niczyć w' różnych obchodach i 
przedsięwzięciach dochodowych.

W spom nę tu, jako curiosum, że 
był jeden bas, bardzo rzadki I p o 
szukiwany, który jeanak jedynie 
wtedy zgadzał się uczestniczyć w 
chórze i śpiewać Sulo, kiedy był

zaproszony przez podpisanego. Re
pertuar chórów  śpiewaczych stale 
się zw ększał i byłby o wściekliznę 
przyprawił carskich służalców.

Warto przy tej sposubności za 
znaczyć, że młodzież zatrudniona w 
teatrach amatorskicn i chórach 
śpiewaczych, o raz uczestnicząca w 
odczytach i wszelkich obchoda .h  
n s ro ć  iwo-patrjotycznych, była o d 
ciąganą o a  knaip. a więc zwolna 
pud egała umoralnieniu i uszla
chetnieniu. Był to  plus bardzo po 
ważny, który należy zapisać cełko- 
wicie na do" ro  inicjatorów i o rg a 
nizatorów wszelkich u 'ządzeń p o 
wyższych.

Miejscowa administracja m o 
skiewska zaczęła coś niecoś wy- 
czuwyć, że źle s ę dzieje w Wilnie 
Więc się zdobyła na Krok heroicz
ny. O to  rozpisano  z biura gene
rał gubernatora o d e z w y  do wszyst
kich gubernij w Rosji, ażeby 
współdziałały skłaakami na rzecz 
wyniesienia pomnika dla Murawje
wa Wieszatieia. Rosja, dzięki ene r
gicznemu poparciu słynnego pola
kożercy Katkcwa z Moskwy, o d p o 
wiedziała licznemi składkami.

I tu była rapa, r a  której oo- 
łam ał sobie nogi Kochanow. Sa
trapa ten bez żony, zd* łał pozy
skać s bie względy n ejakiej Sa- 
mojłowpj, które, męża Kochanow 
na odszkodowanie zrobił dyrekto
rem swej kancelarji. Otóż ten Sa- 
mojło odbierał owe szczodre skład
ki napływające z Rosji. Rzecz p ro 
sta, że robił to  za pośrednictwem 
jednego z pom iejszych urzędników.

któ y przynosił pieniądze z poczty 
Samojło postanowił skorzystać z te
go, że urzędnik był często pijany 
pc%a służbą i wrzuci* prry mm w 
r g ;eń swoje własne kwity, które- 
mi go kwitował z odbioru kilku
dziesięciu tysięcy rubh składek na 
pomnik.

Urzędnik omal nie dostał obłę
du z rozpaczy i zaczął p-ć j jz  n je 
na życfe, lecz na śmierć. P arokro t
nie składał zeznania na ręce świad
ków, jak go strasznie skizywdził 
Samojło.

Urzędnika zrouiono wa.jatem i 
chorego oddano do szpitaia pod 
silny nadzór. Gorączka pijacka i 
zapalenie płuc zrobiły swoje; U- 
rzędnik dogorywał, ale znalazł w 
sobie jeszcze tyle sił. że: wezwał 
notarjusza i wobec świadków po
dyktował zeznanie, jak hi niebnie 
został okradziony pizez Samojłę. 
Po paru dniach u - zęd n i k  zmarł, w 
jednej z Ksiąg notariusza wydano 
jakimś sposobem treść tego aktu, 
ale sprawy to nie utopiło i w szy
stko wyszło na jaw.

Na tern właśnie połamał sobie 
nogi Kochanow i został odwołany, 

, S a n o i ło  również stracił syneku- 
rainą swą posadę.

Atoli sprawa pomnik? d 'aM u- 
rawjewa na tcm nie utknęła; braku
jące sumy zebrano przez podział 
nowych składek między c^bernje. 
Lecz do bliższych s z c z e g ó łó w  i te
go pomnika i drugitgo, wzniesio
nego dla Katarzvnyll musimy wró
cić w spetjalnem i obszernem 
wspomnieniu. nr.

„A u to “ do po lew ania  ulic w  JaponjL

Na o b r a z k u  n a s  y m  w id z im y  o r y g in a ln y  w ó z  d o  kre p ien ia  ulic, u ż j w a -  
ny p o w s z e c . in ie  w Japonj'i.

1000 gorączek.
Czyli n ied o le  dz ienn ika rsk ie  

w tys iącu  o d s ło n
M o t t o :

Bujać to my — ale nie nas! 
„Nomina sunt odiosa”

Z e złotych myśli  
dziennikarza-filozofa

k >ięga MXL VI § 8.

Kto przez te impresje nie prze
chodził, ten nie wie ile rozczule
nia, nawet w tak cynicznych, wy
zbytych uczuć ludzkich bestjach, 
jak dziennikarze, wywołuje ta cy
fra. Tysiączny numer tego oto ga- 
zeclska, zmieniającego „mózg w ru- 
ladę*, jak pisał, o  czem innem 
zresztą, pewien wileński poeta Ty
siąc num erów tej hydry, wysysają
cej krew z żył i olej z głów, na 
cięciwie n trw ów  naszych wspiera
jącej się i k tó rą  karmimy, jak sta
do wiecznie spłoszonych pelika
nów, piersią w ła s n ą . . nie, żadnych 
przenośni! Żadnych też nazwisk, 
ani precyzowania, uogólniajmy. 
Tak będzie ,. bezpiecznej. A zresz
tą kiedyż ma sobie s :erota  (dzien
nikarz) ulżyć, kiedyż się pożalić, 
jak nie w dzień uroczysty, gdy po 
raz 1000 przyrządzać będzie ten 
hultajski bigos, którym opycha 
czytelników, suw erenną  Publicz
ność dobrodzikę, licząc na jej 
strawne żołądki i słabość um ysło
wą. Nie może być dla dziennika
rza większej rozkoszy jak nawy- 
myślać komuś, (chyba jeszcze o- 
trzymać zaliczkę, ale me wkraczaj
my w dziedzinę bajek), otóż dla- 

, czegoiby za swą 1000-czną fatygę 
nie miało sobie p ióro  redakcyjne 
pozwolić na zjadliwy skrzyp bun
tu? Dość się naskrobało, naumo- 
rusalo, w atramercie , naprzekreśla- 
ło, naDłąaziło poprzez progi wstęp
nego porohy pierwszej i drugiej 
kolumny, przepaści politycznych, 
głębiny odcinków i kręte ścieżki 
kroniki.

Gazeta... cóż? Papier i do tego 
„zapeckany” śmierdzącą farbą, do 
żadnego delikatnego użytku nawet 
się nie nadaje, co najwyżej buty 
niesione do ze low m ia owinąć lub 
jakiś gospodarski pakuneczek. Tu 
przeczytał, tu rzucił; chyba, że

zwyczajem wileńskim, od sąsiadów 
pożyczony z warunkiem oddania.

Numerze, Tv zbiorowe dziecię 
pracy zespołu rcdakcyjlego, zbó
ju, co się w dzień rodzisz i um ie
rasz uśmiercając sam na każdej 
szpalcie ludzi, wyładowując wszyst
kie ich plugastwa jak kula ziemska 
długa i szeroka (?), wpierając w 
cierpliwego czytelnika, niewinną 
ofiarę naszej namiętności, wszyst 
kie wiadomości o  tern, co, gdzie, 
kiedy i jak, kto komu i za co zro
bił... świń...o! Na co mu to po 
trzebne, (czytelnikowi), nie ogarnie 
umysł, starty na trociny rotacyj 
nej maszyny. Jak ą  ma z tego s tra 
wę duchową, gołem okiem nie da 
się dojrzeć, a jeśli chodzi o p o 
śpiech. toć magiel, k iw iam ia  i 
plotki familijne, s tokroć szybciej 
wieść ntosą, niż taka numerzyna 
nieboga raz na 24 godziny obeł- 
gująca za marne 2C groszy lekko
myślnego nabywcę. I czego tu stać 
na wietrze, zimnie, albo i słocie, 
zadarłszy głowę i sylabizując t łu 
ste, zwykłe, garmonty, petity, na
bite ciasno na dopiero co nieska
laną, niewinną i cz js ta  płachtę 
papieru, by jak stadu opętanych 
karaluchów wptłzać do mózgów i 
gmerać w nich tysiącem w iadom o
ści, zdań, poglądów, prawa i nie
prawd, frazesów i szczerych słów, 
a wszystko na dziś, na dziś, tylko 
na dziś...

W tern jest tragedja! ' Co Pan 
sobie myśli, że to  nic, num er u ło
żyć, co Pani tak nie szanuje gaze
ty, Pani sądzi, że to sam o się pi
sze? Że to nie robota? „Cóż? 
Wzfoł, siad, naskrobat i jeszcze 
płaco!* Niech 100n szatanów zgrze
błem z rozpalonej stali skrobie 
tych, co tak myślą. My wam kwiat 
naszych uczuć, mózg naszych głów, 
krew z serca, fosfór z  kości, żorć 
z wątrooy, słowem całych siebie, 
sprzedajemy codzień po 20 groszy, 
kawałkami, niezerr. handlarz mię
sem ludzkiem u ludożerczych ple
mion, a że Sz. Państwo myślą, że to 
„hultajski fach paniedzieju te gazet- 
niki, piją i oni. i zecersy, i tak ot, 
num er robi s ię”. I Pan byś pił, 
z samej desperacji, choćby Pana 
najsiarsza i najnadobniejsza soda 
liska w;leńska do pięciu bractw

abstynenckich wpisała. Bo, żeby 
tak bez smażenia w sm ole  powie
dzieć raz, co się dzieje... w Redak
cji zasadniczo.

Otóż kamień węgielny, kanon, 
podstawowa, kacia zasada ud sło 
wa kat nomirm sunt odiosa każdej 
m o id -w ni ludzkiej, słusznie redak
cją zwanej, jest niezmienny fakt, że 
„niema pieniędzy". Nie znaczy o- 
czywiście, żeby tak było w luuzkiem 
tych słów znaczeniu, ale admini
strator Iud  redaktor, któryby ina
czej powiedz'ał od pierwszego s ło
wa, zdyskwalifikowałby się gorzej, 
niż podając z 48 gcdzinnem o p ó ź 
nię nem  treść konferencji Ligi N aro
dów lub zdarzenia z Mejszagoły. 
Takie *idać trzeba wymawiać za
klęcia, by p ifm o szło. Tradycja. 
Naipustępowsze pisma takową  u- 
znają, Więc targi, perswa je, pre
tensje, wypominanie: z jednej stro
ny tytanicznych wysiłków nad pod
niesieniem pisma, z drugiej dane 
półtora roku temu trzy złote na 
bukiet dla p. Kuszlówny czy na za
łatanie dziur w butach reporter
skich Zwykle obaj walczący wy
chodzą z areny bojów zadowoleni. 
Jeden bo ccś „wyrwał", drugi, bo 
nie Ja ł  tyle ile myślał że z niego 
wyduszą. Bywa i tak, że idą z tod -  
nem gronem od Myśliwskiej, Źor- 
ża, a przy specjalnej werwie do 
Zacisza, i tam, przy piekielnej „Ma- 
cieiówce”. (Lucyper to musi pijać 
nic dolewając nawet smoły) w 
idyliczncj agodzie i przebaczeniu 
uraz wczorajszych i dzisiejszych, 
(da'ej pamięć dziennikarska me o- 
bt-jmuje), przepijają i te „wyrwane”, 
i te „niewyduszone”, fundując so 
bie z uprzedzającą grzecznością, 
którąby m ożna nazwać wersalską, 
ale można tei i zaciszową  czy zor
zową, lokalizując wyrażenie.

Zdarza się zresztą, że wszystko 
to odbywa się na kredyt; wtedy 
należy przypuszczać, że istotnie, 
nikt nie skłamał (wyjątkowo) i 
pieniędzy niema Wskazanem jest 
w takich wypadkach zjeść i wypić 
6 razy tyie ile za gotówkę, by nie 
kom prom itow ać pisma, okazując 
jego goliznę. Nie samą jednuk. wód
ką żyje dziennikarz. Musi, ktoby 
pomyślał, też coś pisać czasami. 
Odbywa się to nagwałt, w o s ta t 

niej ihwili, klcąc ile ściany zm iest 
tzą ,  wyźwierzając się na każdego, 
kto się nawinie, (osobn.ki nadob
ne ?ą wyklucz' ne), i o  ile moż
ności tak nieczytelnie, by móc z 
czystem sumieniem pofolgow; ć s o 
bie nazajutrz, robiąc piekło za k o 
rektę, której „byki"godne są % tajni 
Augjasza. Każdy, kto ma ct ś na 
myśli, coś do zonaczenia, usłyszę- 
nia, dowjeazenia się lata cały ranek, 
bo nigdy nikogo niz zastaje i nikt 
nic do godz. 2 — 3 — 4 me wie 
i wogó e nic nie m a i niema żad
nego prawdopodobieństwa, by nu
mer wyszedł z tym matcijałem, 
k ióry przynieśli „sympatycy". O d
czytywanie ich rękopisów stanowi 
dla członków Redakcji coś w ro
dzaju skazania do karnych batalio
nów, zyczy sie tym gościom, (z 
uśmiechem wdzięcznośJ), żeby z 
nich dziesiąta muza zrobiła na po 
czekaniu analfabetów na wieki 
wieków amen. Potem  bywa, że 
jeśli Redaktor jest w dobrem uspo
sobieniu, sam rzuca to  do kosza, 
a poiem zaklina się na żonę i dzie
ci, ze ,,to ci panowie gdzieś zatra
cili", co jest we zwyczaju przyj
mować z anielską pogodą. Obiadu 
nie ma czasu, albo nie ma za co 
zjeść: czasami ktoś zaprosi, bywa, 
że aż nawet poseł, który może 
być ministrem (bo jak ju t  się s ta 
nic, to... bywaj zd.ów żorżowski 
śledziu z rydzykdmi). Ku pamięci 
zanotować należy, iż napis, głoszący, 
że Redaktor bywa od tej do tej 
nie ma nfc wspólnego z faktycz 
nym stanem rzeczy Przyjętem jest 
jednak mówić interesantom, że 
„wyjątkowo nie m a pana Redakto
ra, że powinien być i lada moment 
naaejdzie. Są tacy, co w to wierzą 
i czekają!

Po obiadowej godzinie, trzeba 
się, po nocy niespanej w drukarni, 
czy gdzieindziej, bo zo bractwo nie 
m a p zesąaów gdzie i jak, i kiedy 
padać w obięcia morfeuszowe, t rze
ba się gdzieś przespać. Można i w 
redikcji, o ile są fotele lub „ma
kulatury” dużo i napalono w p ie
cach. Nawet bliżej do roboty wie
czornej. Bo wtedy to, kawalerowie 
księżyca, bracia nietoperzy, tknięci 
prądem elektrycznym zaczynają n a 
prawdę żyć, pracować, emanować!

Radio skrzeczy międzynarodowe 
bzdury, telefon z Waiszawy m jcar-  
n.e zajmuje pierwsze miejsce wszy
scy stale szukają p iór, papieru i 
klną, że w kałamarzach wysechł 
atrament. To jest, nawiasem m ó
wiąc, jeaen z cudów redakcyjnych: 
atram ent w najulewniejsze ulewy 
schnie codzieh jak w Krainie Te- 
nezrutu na Sacharze.

Wszyscy gadają i przeszkadzają 
sobie ile tylko m ogąr bywa, że ja
kiś nowicjusz, albo sraba growa 
biega jak zając siam i t tm  szuka
jąc „spokojnego kąta", ale tam... 
właśnie nie działa elektryczność, a 
u woźnego drze się niemowlę, w 
przedpokoju zaś za zimno, na scho 
dach jednak za brudno...

Chłopcy, (nie s * o ią  śmiercią 
zginą tacy co to  zaczęli w redakcji 
(skończą na gałęzi ani chybi) lata
ją z rękopisami do drukarni, skąd 
raz po raz przychodzą telefoniczne 
wieści że num er się opóźni, bo 
materiału w porę nie dają. N asi 
lenie pretensyj i wypominań wza
jemnych lenistwa i niedokładności, 
dochodzi do zenitu. Intensywność 
pośpiechu wfewa gorącz tę  am ery
kańską w żyły nam yśl,  że coś „nie 
wl zie” do num eru , co będzie m ia 
ło  jutro konkurencyjne pismo, każ
dy zgrzy'a jak potępienie, a na 
pociechę zdarzy ci się taki redak
tor, który powie: „Czego tu robić 
taki gwałi? Czy to  wyścigi?” W łaś
ciwie powinienby codzień cała r e 
dakcję szlzg trafić, ale on też wi
dać, tutejszy; „nie śpieszaj się bra
cie, i jutro a z !eń

W tei przedpiekłowej miazdze, 
w której się kształtuje numiec, pły- 
v,a jak różdżka oliwna iedna jedy
na anielska istota, stale wyprowa
dzana z równowagi, a mimo to 
nie zacnwjana. to pani z adm ini
stracji. 2cby nie to błogosławień
stwo Boże, (znak widomy że dzien
nikarze nie są jeszcze z kretesem 
potępieni), dawno by ich diabli 
żywcem przez dymniki wynieśli w 
takie miejsce, gdzie ani pieprz, ani 
żytniówka nie rośnie

Powtarzam, jedyna to istota 
ludzka w tej menażerji, bo jeżeli 
się w składzie redakcji znajdzie, 
broń Boże niewiasta, to, śmiem 
twierdzić, że: tygrysica, której o-

deb^ano tygrysa i pogromcę, jest 
owieczką, „maci.-jówka" jest m le
kiem z melassą, pieprz miodem, a 
jazzband szeptaną kołysanką w 
porównaniu z taką jeaną  jedynacz 
ką w redakcji! Już by lepiej było 
mieć dwie czy trzy... skutek ten 
sam 1

Po tern wszystkiem dzienrem  
w redakcji, następuh: noc w d ru 
karni. Jeśli w noc rabinową djabtł 
porywa jednego żydka, to z dru 
karni codzień powinien w pazurach 
wynosić koleino zecera i d z i e n n i 
karza do pary. Aie pewnie bes- 
kurcyju pije z nimi i dlatego m? 
ją J a ski w całem piekie Nie p o 
dobna się rozwodzić nad tern co 
się w takiej jaskini zb j jów  dzieje: 
profan zajrzawszy tam, pada zab i
ty wonią sm arów  i drukarskiej 
farby, osiwieje od widoau czar- 
n jch , rozchełstanych postrei, k rę
cący :h się v ś ró d  czarnych ścian i 
takichże czcionków.

Myśl nasza, rozsypana, ZDiera- 
na, zrracerowana, odbijana, sieka 
na, smarowana, tłoczona i składa
na, zmasakrowana przez czerwony 
ołówek redaktora, błędy korektora  
i zecerskie, wyłania się z tej fa
bryki o biadym świcie, obdarta z 
calegu uroku, jaki miała wysnuwa
jąc się m m  z głowy Mokry, śm ier
dzą y, brudzący, nic dobrego nie 
mówiący, nieznośny numer gazety  
wylatuje rankiem jak złośliwy Pi- 
pifax, i niesie się gdzie tylko m o 
że się wścitić i nagadać co wie i 
czego nie wie.

O to  jest praca dziennikarska 
1 tak zgrzeszyliśmy koledzy, 1000 
razy! A iutro dorównam y Schehe- 
rezadzie, która nam przed wiekami 
v'skazała sposób zajęcia wielkiego 
Padyszacha— publiczności.

A teraz, kiedyśmy tyle zni :śli, 
i kiedy nas  tak długa znos li, daj
cież nam Wszyscy Święci świętą 
pomiędzy sobą cierpliwość amen

P S Zapom niałam  dodać, że 
dziennikarstwo jest jednym z naj
milszych i najzabawniejszych fa 
chów. Jeśli „wejozie*. proszę to 
umieścić, jakn mój osobisty p o 
gląd. ale nie codiienny, tylko o a  
10n0 numeru.

Hel Romer.
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Z Towarzystwa Historycznego. Życie gospodarcze
W niedzielę o godz. 11-ej od

było s ę posiedzerie  oddziału wi
leńskiego Poiskiego Towarzystwa 
Historycznego. Po zsgajeniu przez 
profesora Kazimierza Cnodynickłe- 
go, wzmianką o  jubileuszu pro
fesora 5*&nisława Ptaszyckiego, 
wygłosił profesor Chodynlcki re
ferat na temat .T radycje  ja to  
źródło historyczne". Określiwszy 
tradycję, jako przekazy źródłowe, 
podane przez późniejszych kroni
karzy, me korzystaiących z bez
pośrednich źródeł .n i  autopsji, lecz 
polegających na opowiadaniu, s ta 
nął referent na  stanowisku bardzo 
krytycznem wc-bec wartości tego 
materjału dla naukowej konstrukcji, 
pcdzietając w tern poglądy wielu 
współczesnych baaaciy na polu 
historji.

Nauka dowiodła, że n. p. ma- 
terjał legendarny rzymski ma nie 
jednokrotnie charakter literacki, 
t ż sam o twierdz o podaniach na
szych Aleksander B ;u:kner, oraz 
Witkowski a o litewskich Jaku 
bowski Profesor Chodynicki p o 
dał rozliczne, bardzo interesujące 
przykłady, z których wynika, jsk 
daleko idąca ostrożność jest ko 
nieczna przy uwzględnianiu podań 
jako źródła. F kcyjny ich charakter 
bierze początek z różnych przy 
czyn, wśród których referent wy
różnił motywy polityczne, ideowe 
bądź literackie. O sobno om ówio 
no t. zw. projekcję, t >. rzutowa 
nie faktów z epoki późniejszej na 
wcześniejszą, najczęściej w celach 
politycznych, oraz przerzucanie
tsjXZ£>C0<2E>0t/v*2>00<2£>0( S "  "f<S>OOvŁ ''C 2> (U<3S>00<33 l0<2S>00'3&0bv^>'j©

1 B A N K  |
i  Związków Kupców i Przemysłowców Żydcwskich w Wiśnie |
I przeprowadził się z ul. O strobram skiej 8 |

i na ul. NIEMIECKĄ 22. .*», a
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pewnych zdarzpft z jednych osób 
na drugie z Dodobnych względów. 
Poświęcono też uwagę tworzeniu 
imion i n a z r ,  które polega nieraz 
na dowolności.

W tym stanie rzeczv należy 
każd razowo dążyćd skontrolowa
nia wiadomości, podawanych przez 
tradycję przv D om ory ź 'ó d e ł  bez
pośrednich, a stosować wobec po
dań i legend najdalej idący kryty
cyzm i analizę, usuwającą naloty 
i przekształcenia or?z tendencji* 
wszelkiego rodzaju. Tradycja bo
wiem jest jakby ognikiem, s łużą
cym nieraz za wskazówkę, ale 
sprowadzającym łatwo na manowce. 
Niemniej m ożna z niej wyłusz- 
czyć ziarna prawdy, któru stają się 
trwałą zdobyczą naukową.

Głęboko ujęty referat sięga w 
dziedzinę problem ów  metodolo
gicznych, a miał za przedmiot za 
gadnienie, które dotąd wywołuje 
różrrce zdań. W tym też kierunkH 
potoczyła się dyskusja, w której 
zabierali gł^s prof. Teofil M delski 
(dwukrotnie), dr. Adolf Hirschberg 
oraz prelegent.

Po odczytaniu prrez d-ra Łow- 
miańskiego protokółu  z cuprzed- 
niego posiedzenia, przewodniczący 
zebrania p. Narwojsz zamknął po
siedzenie a. h.

— O d redakcji .  Wobec prze
ciążenia materiałem w związku z 
num erem  juoikuszow ym  zmusze
ni jesteśmy ukazanie się kolejnego 
.Przeglądu Bałtyckiego" odłożyć 
do piątku dnia 4 listopada r. b.

O  N I K  A $

Q l e l 4 a  W s - r - g a *  -»
31 X K -

C z e k i :
e *u ««•

Holandja 359.16 358,25
Londyn 43.39:,/4 43 29
Now y-Jork 8.vu 8,88
^ary i 35 00 34 91
Praga 26.411/2 26,33
Szwajcarja 171 88 1 1 5
Wiedeń 125 55 125,54
W łochy 4K7/J 48,58

P a p ier y  pro cen to w e:
Dolarńwkii  
10% ko le jow a  
Pożyczka  k o le jow a  
5%  not. konwers.
5% konwers.  kolej.
8%  listy zastaw ne Banku  

Gosj). Krajowego  
Oblig. Banku Komun.  
Banku Rolnego  
8%  ziem skie  
4]/2% z ie m s k i .
8n'o warszawsk e 
5%  warszawskie

58.50
102.05
102.05
63.50 
62,00

9 2 .0 0 -  93,00
92.00
93.00

83.00— 82 50
61.00 
83,75 
6 0  25

81—82,. 0 
68,50- -68

Składajcie ofiary 
na powodzian.

A K C J 
Bank D y sk o n to w y  
o s n *  PołMt  
Bank S p ó łek  Żjonob 
Cukier

F:

Węgiel
N o b e 1
Cegielski
Mourzejów
O strowiec
Pocisk
Liipop
Rudzki
Starachowice
£aw ierc ie
^yrardów
Borkowski

132,00 
1 5 5 ,0 0 -1 5 6  1 0%  

9( ,00 
6,1 0

123,00— 123,00 ' 4— 122,50 
53,00%

7 5 .0 0 -5 6 ,0 0  
10, 25— 10,20

99.00
3 , 3 0 - 3 ,4 0 — 3,45  

4 ,00h/ 4 -  41,00%  
62,50 -61,90— 62,00

7 8 .0 0 -7 8 ,5 0
41.00 

1950— 19,25
4 , 2 5 - 4 , 2 /
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VI-ty Tydzień Akademika.
Czwartei 3. XI „INą U G u Ra C J a  CZWARTKÓW A K A D E 

M ICKICH". Lokal Ogniska (Wielka 24) o godzinie 
20 ej min. 30.

Niedziela 6. XI Godzina 10-ta min. 30. U roczyste  N a b o ż e ń 
s tw o  w kościele śu Jana.
Godz. 13 ta. W ielkie  w id o w isk o  uliczne na placu 
Ratuszowym. Pochód wyruszy z dziedzińca Piotra 
Skargi o godz. 12 ej.

Dnlsze szczegóły programu podam y niebawem.

s m o s M e .
Na podstawie art. 30 R ozporządze

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z unia 
10 maj 1927 r. o  prawic, prasow em  (Dz.  
Ustaw R. F. Nr 4 j  ex  1927 r.) proszę o  
um ieszczen ie  w najbliższym numerze  
czas.  „Kurjer Wileński* sprostow ania  
treści następującej:

W Nr. 25b 999 czas. .Kurjer Wileń
ski* z dnia 1 listopada 1927 r. na str. 3 
została  um ieszczona  notatka pod tyt. 
„Dziwna sprawa*, treść  której,  jak rów
nież nadana o św ie t len ie  mijają s ię  z 
rzeczywiste  ścią.

W istocie,  eden z w yższych  funkcjo
nariuszy działu ś led czeg o  K om enuy P. 
P. m. Wilna, pomijając drogę służbow ą  
j ł o ż y ł  bezpośrednio N aczelnikow i Wy
działu B ezp ieczeństw a Publicznego pod
ległego mi Urzędu laport ustny o  rzeko
mych system aty  m ych nadużyciach fi
nansowych , popełnianych przez p o s z c z e 
gólnych jego zw ierzchn ików  oraz w sp ó ł
pracowniku w służbowych. Na sk utek  po- 
w y ż tze g o  Naczelnik W ydziału B ezp ie 
czeństw a  Publicznego dt konał łącznie  z 
K om isarzem  Rządu na m. Wilno ś c i s ł e 
go  sprawdzenia wysuniętych zarzutów,  
D r i t c  em  oka za ło  się , iż są  o n e  c a łk o 
wicie  bezpodstawne i wvniały na t le  in 
tryg i porachunków osobistych .

Przeciwko inicjatorowi w s zc zę to  p o 
stępow anie  dyscyplinarne, w wy tiku k tó 
rego zostaną  ukarani w szy scy  ci funkcjo
nariusze, jacy dopuścili s ię  szerzenia w  
Urzęuzie  intryg i be ip o d sta w n eg o  pod
ważania autorytetu  swych zwierzchników  
s łużbow ych * .

W ojew oda IV/. Raczkiewicz.

Z K R Ó L E S T W A  K A P R Y S Ó W .

Główną ozdobą płaszczy z im o 
wych jesl w roku bieżącym, podo
bnie, jak zimy ubiegłe;, futro. U- 
mieszczenie futra na płaszczu 1) 
jest bardzo oryginalne i gustowne; 
kołnierz szalowy z szarych karaku
łów wydłuża się, co czyni wygląd 
ogólny bardzo eft*townym. Bardzo 
łubiane są  również płaszcze wyko
nane według modelu 2).

Dalej przynosimy model okry

cia popołu jniowego z różowego 
aksamitu (3). Sukienka ta może 
być również z rob 'ona  z iersey, mc 
przvtem nie tracąc na swej ele
gancji

Na obrazku (4) wodzimy modne 
okrycie wieczorowe z czarnej saty
ny. Z przodu jest suknia częściowo 
wydłużona, co czyni sylwetkę bar
dziej sm uw ą. Na ramieniu umiesz
czony jest duży kwiat z różowego

Czwartek

3
listopad?

Dziś: Huberta B. W.
Jutro: Karola Borom eusza.

W schód  s ło ń ca — g. 6 m. 33 
Zachód „ g. 16 m. 07

i czarnego muślinu.
Okrycia wieczorowe wykonywa

ne są  w sezonie bieżącym głównie 
z muślinu, crepe satin crepe geor- 
gette, crepe de chine i t  p. Sukien
ki są zwykle zakańczane nieprawi
dłowo. Dekolty są owalne; p ro s to 
kąty i tróikąty są mniej modne. 
Kolory pastelowe są  w dalszym 
ciągu bardzo modne.

— D yżury  aptek  w  dn. 3. XI.  b r.
M ie jsk a — W ile ń sk a  23. 
C hom iczewsI- .iego— W. P o h u l a n k a  19. 
C . i ro ś c ic la — O s t r o b r a m s k a  25.
O t t o w i c z a —W ie lk a  49.

Sia le  d y ż u iu j ą  ap te k i :  *•

Z ajączk ow sk iego  —W itoldowa ?2.
P a k a —A n to k o lsk a .
S z a n ty r a — L e g jo n o w a .
S i e k ie r z y ń s k ie g o —Z arz ec ze .

M E T E O R O LOGICZNA.

— S p o s t r z e ż e n ia  z a k ła d u  m e t e o 
r o lo g i i  LJ, S. B z dn ia  2. XI. b r. Ci
śn ie n ie  ś r e d n ie  w m i l im e t rac h  768. T e m 
p e ra tu ra  ś , e d n i a + j  s to p n ie  C e ls iu sza  
Opaci w m il im e t ra c h — w ia tr  p rz ew a ż a ją 
cy  p ó łn o c n o  Z a c h o-clni. P o g o a n ie .  M in i
m u m  n a  d o b ę  j-1 s to p ień ,  m axim um -(-7  
s to p n i  C e ls iusza  T e n d e n c ja  b a r o m e t r y -  
c z n a —s ta ły  w z r o s t  c iśn ien ia .

OSu p i STE.

— P rzy jęc ia  i> p w c e w o d y  W dniu 
2 b m, p. w o jew o d a  Racz-óewicz przyjął 
starostę  pow. wiiejskiego p. N ito s łr w -  
skiego, pcwiatu  bras/awskiego p .J a n u sz 
kiewicza i powiatu po s ta w sk .eg o  p N ie - '  
dżw ieck iego  Następnie  p. w ojew oda  o d 
był d łuższą konferencję z d ow ódcą  6 
brygady K. O, P. pułk. Arturem Górskim.

U R Z Ę U p W .a

— Z m ia n a  g o d z in  u r z ę d o w a n ia .  Na
m o cy  rozporządzenia ministra bpraw  

ewnętrznych, godziny u izęd ow ania  w 
Urzędzi W ojewódzkim  i w Starostwach,  
od dniu 1 b. m aż do odwołania ro zp o 
czynają D ę o godz. 8—30, ko ń czą  o  
go  z. 15— 30, w sob otę  zaś o godz .  14.

— K ontro la  u d z ie la n y ch  na rozb u-  
t w ę  p o ż y c ze k .  K om Pet R ozbudowy m 
Wilna w ydelegow ał specjalnego kontro
lera cel  m przeprowadzani!  lew izj,  czy  
u iz ie /one  petentom  pożyczki na rozbu
dow ę i rem onty d o m ó w  zosta ły  użyte  na 
właściwy cel. ( s )

— W sp r a w ie  b u d o w y  n o w ej  rzeźn i  
m ejskiej  2  łona  Magistratu : Rady Miej
skiej wyłoniona  zosta ła  specjalna k o m i
sja która zajmie się  wyborem rr.,ejsca 
poa budowę n iwej rzeźn m iejskie. .  (s)

— Stan  z d r o w o t n y  Wilna. Sekcja  
Zdrowia Magistratu m. Wilna w przecią
gu u b i .g łego  tygodnia, t. j. za czas od 
2 > do 29 ub. m„ zanotow ała  następującą  
i lo ść  zasłaD n ięć na choroby zakaźne,  
tyfus brzuszny—4 (zm a r ło  1); paratyfus  
— 1; p i o n i c a - 25; błonica -6 (z n a r ło  1); 
osp i  wka — 5; gruźlica —  2 (zm arło  2|;  
krztucioc—4; ró ża —3; o d r a —9; agnea— 1; 
zausznica— 2. (sy.

— C eny  na a r ty k u ły  p ie rw sz e j  p o 
tr z e b y  z o s t a n ą  u s t a lo n e  p ize*  korc i  je 
rzecz o zn a w c ó w .  Jak się  dowiadujemy  
w piątek < b. ii;, odbędzie  s ię  p o s ied ze 
nie  kom.sji r zeczozn aw ców  b.anży  
mączno-pfekarnianej, na Której zostan ie  
rozpatrzona sprawa ustaienia n o w eg o  
cennika na wyroby mączne, gdyz  piekł r- 
nie  i m łyny domagają s ię  poan: s enia een.

W so b o tę  5  b. m. odbędzie  s ię  p o 
siedzen ie  komisji r zeczozn aw ców  bran- 
żv mięsnej,  na Której o p ra c o a a n y  z o 
stanie  projekt zniżki c e n  na artykuły  
m ięsne .

W poniedziałek  lub wtorek 8 b. m. 
Oubędzie s ię  pos iedzenie  komisji dla u- 
stalema cen w restauracjach \ leńskich.  
Zaznaczyć  należy, iż uboga  ludność  Wil
na z  up iaguienietn oczekuj'1 wyników  
obrad kom .sji  branży mięsnej,  gayz ce 
ny na ntięso w Wilnie są  niepom iernie  
wysokie.

C e n y  m a k s y m a ln e  na d r z e w o .  
Kom isarjit  Rządu na m. Wilno ustalił 
ceny  m aksym alne  na o p z ł  w sp o só b  na- 
s ąpujący: so sn a  spławna, lo co  brzeg  
Wilno —  o z ł.  8o gr. za  mtr3, so s n a  na 
składzie  i 2 zł.  50 gr. za mtr3, so sn a  z 
dostaw ą 14 zł. za  m t r 3, so sn a  dostar
czona przez kolej oez  dostaw y 13 zł. za  
m tr 3 i dostawą 14 z ł  50 gr za m t r 3. •

— Z e z w o le n ie  na  p r z y w ó z  t ł u s z 
czó w .  Komisarz Rządu na m. W ilno p o 
daje do  ogó lnej  w iadom ości ,  ż e  obecnie  
są  wydaw ane pozw olen ia  na przywóz z 
zagranicy szmalcu i s łon iny  Dez żaanycb  
c graniczeń kontyngentu.

O soby ,  ż y t z ą c e  uzyskać tego rodza
ju pozwolem a, winne wnieść podania  
v prosi  do Centralnej Komis,i  Przywozu  
lub do Wydziału Mar ulu Zagranicznego  
przt Ministerstwie Przemysłu i Hanam  
w Warszawie.

D o  pooania  na leży  dołączyć  dekla
rację w sprawie ceny sprzedażnej szm al
cu i s łoniny sprowadzanych z zagranicy.  
Wzór deklaracji m ożna uzyskać w Kc-  
nrsarjac t Rządu na m. W'lno pokój nr. 1.

— W sprawie p iekarń n ie h ig ie n ic z 
n ie  D row ad zon ych .  Jak już w sw oim  
czas ie  podawaliśmy władze administra-  
cy/ne  sarządziły w wyniku rewizji zam -  
Knąć lokale  tych piekarń, których stan 
higieniczny nie odp >wiada istniejącym  w 
ty;.’ względzie  przepisom. Na skutek  je
dnak starań Związku Piekarzy otrzymali  
oni 8 -m ic  m ies ięczny  termin celem  d c -  
prowa lżenia sw ych  lokali do  m oż liw ego  
stanu. P uzatem  władze administracyjne  
postanowiły  rozpocząć  już w bieżącym  
miesiącu rem ont lokali pod legają ,  
cych zamknięciu. (s>

WOjaKOWA

— 9-ta o c z n ‘ca n ie p o d le g ło ś c i  
P o lsk i  w  w o jsk u  K O P. W  dniu 11 b 
m. mi,'a 9 lat od  chwili uzyskai !a nie
podległośc i  p izez  państwo Polskie T o  
też dzień, ten obchodzić  oędzie  garnizon  
wileński bardzo uroczyście,

Zrana « Bazylice  w obecnośc i  
przedstawicie li  w o jsk o w o śc i ,  w ładz  ad
ministracyjnych i sam orządow ych  o db ę
dzie s ię  uroczyste  nabt że nstwo, c e leb ro 
wane przez J F. Arcb. ja łbrz ikow 'sk iego .  
W ieczorem zaś w e wszystkich oddziałach  
i pułkach stacjonująch w v/(ln ie  odbę
dą się  pogadai ki, odczyty 1 t. p.

D zień  ten je^i równ eż norocznem  
św ię tem  pow st^fia  Korpusu Ochrony P o 
granicza Dla uczczenia  dnia tego  < dno-  
sne  władze  w ojskow e żsoraanfzują we  
wszystkich  strażnicacycn i oadz ia i-ch  K. 
O. F-u przedstawienia i pogaaanki dla 
żołnierzy, (s)

SPRAWY PRASOWE

„ R e k la m ó w k a  K r e s o w a 44. W
dniach najbliższych ma się  ukazać w 
W lnie czasop ism o tygodn iow e p. t. „Re
klam ówka Kresowa*. B ędz ie  to  tygodnik  
o  charakierze reklamowym.

SPRAWY SZK O LN E.

— U r o c z y s to śc i  s z k o ln e  w  9-tą  
r o cz n icę  o d z y sk a n ia  n i e p o d le g ło ś c i .  W 
związKU z przypadającą w dnii 11 listo-  
pajŁ r. b. 9 tą rocznicą odzyskania  nie
pod leg łośc i  władze  szko lne  poleciły ,  nie
z a le ż n e  od p r z e* ia z  anycn w programie  
oochodu uroczystości,  urządzić w loka
lach szkolnych poga .anki i odczyty  o k o 
l icznośc iow e  dla m łodzieży, które w y 
g ło szą  nauczyciele  historji lub ięzyka  
polsk iego,  albo oddzielnie w  p o szczeg ó l 
nych klasach, albo w obec  c łej zebia.tej  
m łodzieży.

S F g AWY A M  DE MICK1E.

— CzwartKi a k a d em ic k ie .  Dziś,  o  
godz 20-ej m. 20 w lokalu „Ogniska* aka-  
demick eg o  nastąpi inauguracja „Czwart
ków Atadem iciuch*  imprezy budzącej  
o g ó ln e  za in teresow anie ,  W prograrme 
przem ów ien ie  j i sk u s ią ,  fragmenty  
tw ó rczo śc i  oryginalnej, d .ał koncertowy  
z ud zij łem  yp. H ulewicza i Sze igow-  
sk eg , fragment „Żywej Gazetki*.

G oś  .ie piacą za wstęp 50 groszy .  
Akademicy mają wstęp wolny.

ł  W 0LF>
— D / iw u ?  z a b a w a .  Dn. 30.X pu- 

mi :dzv Ż ytom lą a Mostami zna lez iono  
św ie ż o  zrąbaną so sn ę ,  leżącą wpoprzek  
toru, p ized przyiściem pociągu o s o b o w e 
g o  Nr. 253. O kaza ło  się .  ż e  d rzew o  z o 
sta ło  po ło ż o n e  dla zabawy przer pastu
c h ó w .

—  T a je m n icz y  w t p a d e k  Dn. 30.X  
z t a le z io n o  na t r z t  kol.  miedzy stacjami  
Andrze iew icze—Sw isłocz ,  c iężk o  pul u l e 
czo n eg o  ń s m j lc o w e g o  Michalakr Wład.

—  P o c ią g i  n a je ż d ż a ją  nr fu rm a n k i .  
31.X  k i ło  Baranowicz oo^tała s ię  pod  
pociąg furmanka Montale Eli 1. 60. W oź
nica anny.

— 1. XI Dom ięózyjJezićm icą a S ło n i -  
m em  r.a n iestrzeżonym  przejeździć  (kim. 
132), pociąg pospieszny Nr. 70.f najechał  
na turman1 ę. Koń zab fy. Ofiar w lu
dziach ai uszKodzeń taboru nie było.

Z P u C 2 .l l

— N o w a  agar ja W agencji p ocz
towej Ko;on,a WileńsKa pov w ileń sk ie 
go  z dniem  2\ października b. r. zapro
w adzono służbę telegraficzną i te le fo 
niczną.

G o a zm y  urzędow e w  Kai. „LŁ.
— P o d w y ższen ie  u p o sa ż eń  u r z ę d 

niczych M ie js .o w y  Związek Pracow ni- 
ków Poczt i T c e g r a fó w  otrzym ał od 
władz .entralnych pow iadom ienie ,  iż z  
dniem 1 stycznia 1928 toku pracownicy  
pocztowi otrzymają podwyżkę d o ty ch 
czasow ych  uposażeń.

Z dniem tym również  zostan ie  przy
znane  puaw yzszen ie  gaż pracownikom  
kolejow ym , (s)

SPRAWY DOttOTftfCZfc.

— Z m n ie j sz e n ie  p ła c  ro b o tn ic zy c h  
na tartakach  w le ń s n ic h .  Jak się  dow ia
dujemy właściciele  tartaków w Wilnie  
obniżyli  piace robotn icze  na iartakach o  
4%. Zm niejszenie  za io b k ó w  właściciele  
tartaków m otywują obn iżen iem  się  kosz 
tó w  utrzymania w m ie s :ącu październiku.

S P R A W Y  ŻYDOWSKIE

— P r o p a g a n d a  sz k o ln a  w ś r ó d  Ż y 
dów .  W związku z w c iśc  em w życie  l - 
s ta w y  przem ysłowej wśród sp o łe c z e ń 
stw a ży d ó w ek .eg o  pow stał  prąr1 ku z a 
kładaniu s z k ó ł  zaw odow ych .  Usilną ag i
tację prowadzi w tym kierunku T -w o  
„O rt“ . Zbierane są  składki na fundusz  
szkolny.

Zfc Z  WIĄZ. 1 STOWAKZ

—  Z  „ Ż y d o w s k ie g o  K o m ite tu  P o 
m o c y 44. Istniejący n  terenie  Wilna „Ż y
dow sk i  K om itet  Pom ocy"  przed łożył  
włauzom administracyjnym do zatwier
dzenia swój statut organizacyjny.

— P a ir o n a l  n ad  dziećm; s z k ó ł  sp e -  
cja nych  Z osta ł  z ło ż o n y  co  zalegalizo
wania przez władze administracyjne sta
tut Towarzystwa Patronatu nad dziećmi 
sz k ó ł  sptcjam ych,  Patronat roztoczy  
opiekę  materjair.ą i m o u l n ą  nad dziećmi  
m oram ie  zaniedhanemi, upośiedzonem i  
u m y s ło w o  i g łuchon lem em i w W ilnie  i 
woj. wileńskiem.

ZEBRANIA ■ JDCZYTT

— N a u k o w e  r o s i e d z e n l e  P o ls k ie g o  
1 o w a rz  P r z y r o d n ik ó w  im. K operniku
Dnia 3 l istopada r. b. o godz. 71/2 wiecz.  
w saii Tow. Lekarsktegu (Z am kow a 24) 
odbędzie  s ię  p o s ie d z e n e  Oddziału Wi
leń sk iego  P o lsk iego  T ow  Przvr. im. Ko
pernika z referat ?m prof. dr. M. Lima
n ow sk iego  p. t. . e g o r o cz n y  zjazd g e o lo 
giczny w Rumunji.

G ośc ie  i i i !e  widziani. W stęp wolny .
— U te c h n ik ó w  (Wileńska 33) w 

piątek 4 lis topada o  godzinie  8 wiecz  
w ygłosi  odczyt  profesoi Krasnopolski: 
„System atyka w zorów  na bicie pali".
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WIĘZIENNA.

— Kur: dla  p e r so n e lu  w ię z ie n n e g o .  
Przy więzieniu Stefafiskiem tor począł się  
przed kilku dniami Kurs wię: lennirtwa  
dla personelu w .ęz ień  m iejscowych.  Kurs 
ten potrwa 3 m ies iące.  (s)

^ A D E S l  A N Ł .

— „Co widzę  z n ó w  now y kapeiusz’ * 
rzekła z przekąsem p, Górska, znana ze  
sw e g o  ostrego  języka, przy spotkaniu  
się  z m łodszą są s ia Hką.

— „Droga pani*, odpowiedziała  z 
uśm iechem  zaczep iona „kapelusz ten  
w ł a ś f w ie  nic mię nie kosztuje.'*

— „T o m oże  i mnie  w ska że  par 
źródło , gdzie  zadarmo m ożna dostać  
kapelusz*, zauważyła  podrażnionym gło
sem  pan. G ó isk a .

—  „Chętnie  pani wyjaśnię  mują ta
jemnicę. O d 2 miesie y  używam  kawę  
„E nrilo“ zam iast dtugiei ki wy ziarnistej.  
Mój m ąż n ie c z u ie  żadnej różnicy , ja zaś

Jedyne tylko jest zdanie o

kawie „Enrilo“ 
„Wyśmienite"!

Prosim y przekonać się, lecz 
zażądać wyraźnie; „ E n r i l o “ 

z m tynk.em  do kawy! 

Naśladownictwa zechce łask. 
Pani we w łasnym  interes.e 

zwrócić!

vOOO

■VI

m ogłam  z?  z a oszczęd zon ych  pieniędzy  
pozw olić  sob ie  na kupno rego k ap e lu 
sza. 5681,

1  FOG.łAM G 2*

— W y s ie d le n ie  z g r a n ic  L itw y .  O -  
negoaj na odcinku K ozaczyzna k o ło  wsi  
Michalina w ys ied lony  zosta ł  z  Litwy nie  
jaki Feliks L eśk itw icz  wraz z żoną  i 
dziećm i, (s)

ZABAWY.

—  „ C za rn a  Kawa*4 S ta w .  P r a c o w 
n ik ó w  M iejsk ich .  W dnii 31 październi
ka . lokalu Związku Żakoruonowych  
P olaków nrzy ul. Z a w a ln e j  odbyła s ię  
„Czarna Kawa'4, urządzana irzez n o w o 
pow sta łe  S tow arzyszen ie  Pracow n ik ów  
Miejskich.

Na „Czarna. Kawę" z ło ży ł  Się dział  
koncertow y , przyczem w y s tą i l ło  trio w  
o s o i a c  i: p p. Chądzyńska. Rrus.zyńska  
i B ęcz  Ru.kowskt,  i p. Michał' Tyman,  
Który odśpiew ał kilka p iosenek W ertyń
sk iego .

P o  z a k o ń czen iu  działu k o n ce r to w e 
go odbyła  s ię  zabawa taneczna, która  
przeciągnęła s ię  do  rana. Z a t a w ę  pio-  
wadził  cz łonek  Zarządu p. S iedleck..  
Między gośćm i zauw ażybsm y sędz . Pił
su d sk ieg o ,  nacz, V/ydz, Sam orządow ego  
K. Kopcia, ławnika Łokucjewskiego ,  p. 
Cnącizynskiego i s zereg  innych,

D o  tańca przygrywało  tr o  akade
mickie.  Jak się  dow iadujem y S tow arzy
sz e n ie  Pracow ników  Miejskich z a c h ę c o 
ne p o w o a ze n ie m  p.erwszei  zaDawy ma 
zamiar na przysz łość  urządzać podODne 
im p iez y  w każdą sobotę ,

Teatr i muzyk&.
— R e d u ta  n a  P o h u la n ce .  W piątek  

4 l istopada b. r. o  goaz, 20-ej, Reauta  
przedstawi wyni) swej pracy nad sztuką  
3-aktow ą p. t. „Gitno*. Autor p. Andrzej  
Rybicki, lwowianin, należy d o  najm łod
sze g o  punolenia polsk ich  pisarzy sce  icz- 
nyeh. Dotychczas  nigdzie sw oich  utwo
rów  nie w js ta n ia ł .  „O kno* jest  s z : u K ą  
napisaną w oryginalnej now o czesn e j  for-  
m.e a zawiera w sooie  treść na temat  
ofiaiy nie  jako sm utek, lecz jako raaość  
pojętej.

Bi e ty  w czesr it j  do nabycia w biurze 
podróży „Orbis* (Mickiewicza 11) w qpiu  
przedstawienia w kasie  teatru od godz.  
5-ej Wiecz

—  T e a łr  P o ls k i  ( s a l a  „ L u tn ia 44)  
Dziś po raz ostatni na przedstawieniu  
w ieczornem  ukaże  s ię  św ietny „Pan D a-  
mazy*.

— J u trzejsza  p r e m ie 1'  „Fura s ło 
my*, najnowsze Kom edja  Z. Kaweckiego.

— P o r a n e k  w o k a ln y  T - w a  „ L u tn ia 44. 
M niedzielę  u-go K. m. w sali „Lutnia* 
(A. M ickiewicza 6) odbędzie  s ię  poranek  
wokalny z udziałem wybitnych sił  s o lo 
wych: znanej ś iev aczki prof konserw a
torium Konstancji  Święcickiej i b. arty
sty opery-tea .rów rosyjsk ich  i i n n y c h

Początek o  godz. 12 i pół popoh

R a d i o .

CZWARTEK 3 listopada.
W a r sz a w a  Id kw . 1111 m.

i2.dC. Sygnał czasu i komunikaty  
12.20. K oncert płyt gramofonowych.
15.00. Komunikaty.
’ ć,0c Odczyt.
16.25. Komunikat harcerski.
1 1.40. „Kącik ula kob et*.
17.05. K im i m k a t y  P, A. T.
17.29. „Wśród książek*. •
17.45. Audycja literacka
iV.00. Komunikat rolniczy.
19.15. Rozmaitości.
19 35. Lekcja języka angie lskiego .
20.30. K oncert  wieczorny.
22.00. Sygnał  czasu i komunikaty.

Ili wilmiiP druku
— N a jśc ie  pijanych r a  d o m . 30 b. 

m. w iecz  do  a om u nr. 5 przy ul Wi- 
w u lsk iego  w esz ło  dw óch  pijany Oh o s o 
bników przypuszczając widocznie  ż e  są  
u siebie ,  zaeręli  s ię  d o c j a ć  do m iesz 
kania po. 2 ,  Pijani pobili przy tern szyby  
stróżow i i jednego z m ieszk ańców  dofr.u, 
który starał s ię  ico wyprowadzić,  w resz 
cie poczęn grozić, t e  zaczną strzelać.  
Sprow adzona przez p. Z. policja przy
prowadziła dom do porządku. W ytrze
źwieni nap *stnicy zwrócili  koszta  uczy
nionymi „zkod.

— N a g ły  zg o n .  Żydow ski szp :tal 
miejski powiadomił, z e  do szpitala z o 
stała dostarczona z Olkienik w stanie  
nieprzytomnym Judcs Szweckt lat 23, 
która nie odzysk aw szy  przytom ności  
zmarła

—  D iągle  k o m in y .  Zapaliły s ię  s a 
dze w kom inie  m ękam i lckr Buksztel-  
sk iego przy ul. Rudnickiej 7. Straż o g n io 
wa pożar st łum iła  w  zarodku. Strat ża
dnych niema.

— Jak. z w y k le  Zofja P es icka  Z3m. 
urzy ul. Jaisiellońsitiej 6, zam eldow ała ,  
że  skradziono  jej z  m ieszkania różne  
rzeczy i dok um enty  wart.  1.500 zł.
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S P O R T .
S zerm ie rka .

—  K u r s  s z e r m ie r c z y  p a ń . Z dniem  
2. XI. ro zp o cz ą ł  sie  kurs szerm ierczy  
pań na floreiy  zorgan izowany przez o -  
Srojek  w. f. Ząjęcia na kursie odbywać  
s ię  będą 2 razy Tygodniowo we wtorki i 
piątk. od godz .  17— 18 w sali g imn. S ło 
w ack ieg o .

Boks.
—  In s t r u k t o r s k i  n u r-  b o k s e r s k i  d la  

p o d o f ic e r ó w  i p o lic j i.  O śr o d e k  w. f. 
zorgan izow ał w dniu 2. XI instr. kurs 
b oksu  u ia  podoficerów i policji .

Zajęcia na kursie odbywać się  będą  
codz ienn ie  o u  godz.  9— 10 rano przez 6 
tygodni w  sali Ak Zw. Sp.

Absolwenci tego  kursu prowadzić  
będą naukę boksu  .v oddziałach w oj
sk o w y c h  i w policji.

—  K u r s  b o k s u  d  a  p o c z ą tk u ją c y c h .  
R ów noleg le  z kursem  instruktorskim  
p row adzony bęazie  przez O środek  w. f. 
kurs boksu ula początkujących .

N a ia r ie  z g ło s i ło  s ię  na ten kurs 30 
kan dydatów  w tej l iczbie 20 policjantów  
i 10 cz ło nk ó w  Zw. Strzel.

Zajęcia odbywać się  będą 3 razy  
ty g o d n io w o  po 1 godz .  od godz. 17— 18.

Spełnij swój obowiązek!
IX-ta Olimpjada 1928 r. 

będzie w ielką próbą sił  po lsk iego  spertu.  
Na IX O iim pjadzie  wyw alczym y dla P ol
ski m .e jsce  odpowiadające jej w ie lk ośc i  

i potędze.
Przyczyń się  da zwiększen ia  sz a n s  Da- 

rodow ej reprezentacji.
P o l s k i  K o m i t e t  O l im p i j s k i

na c liti zimowy.
Dyrekcja K. P. w Wilnie zawiadamia w celach informacyjnych, 

że cv zw iąiku ze zm ianą godzin urzędowania z dn5em 1X1 r b. w insty
tucjach państwowych od godziny 8 m. 30 do godz. 15 m 30 (na okres 
zimowy), poczynając od dnia 1 listopada r. b. zmienia się rozkład 
jazdy pociągOw lokalnych Nr 729 W iln o — Nowo>Śwfęcianv- Nr 353 
Wilno--Lida, Nr 1758 W ilno—Landwarów— Rudziszki, Nr Nr 756, 756A, 
757 i 757A Landwarów— Zawiasy, jak następuje.
1) Poc. Nr 729 odchodzący obecnie z Wilna codziennie oprócz dni

świątecznych o  godz. 15 m. 25 będzie odchodził w te 
same dni o godz. 16 m. 00.

2) „ „ 353 odchodzący obecnie z Wilna codziennie oprócz dni
świątecznych o  godz. 15 m. 35 będzie odchodził w 
te sam e dni o  godz. 16 m. 05

3) „ * 1758 odchodzący ODecnie z Wilna o g. 15 m. 30, będzie
odchodził o  g. 15 m. 55.

4) „ „ 756 odchodzący obecnie z Landwarowa w poniedziałki.
wtorki, czwartki i soboty, oprócz  dni świątecznych 
o godz 16 m. 04 będzie odchodził w te same dni
0 g. 16 m. 29.

5) „ „ 756A odchodzący obecnie z Landwarowa w środy, p'ątki
1 dni świąteczne o g 17 m. 37 będzie odchodził 
w te same dni o g. 18 m. 02.

6) „ „ 757 “odchodzący obecnie z Zawias w poniedziałki, wtorki,
czwartki i soboty oprócz dni świątecznych o g. 16 
m. 51 będzie adchudził w te l a m ę  dni o g 17 rr 16.

7) „ „ 757A odchodzący obecnie z Zawias w dni świąteczne, ś ro 
dy i piątki o  g. 18 m. 21 będzie odchodził w te sa
me dni o  g. 18 m. 46.

8) „ ,, 1758A odchodzący obecnie t  Landwarowa do Rudziszek
w dni świąteczne, środy i piątki o  g. 16 m. 04 bę
dzie odchodził w te sam e dni o g. lć  m. 29.

9) ,, ,, 1758 odchodzący obecnie z Landwarowa do Rudziszek
w poniedziałki, wiórki, czwartki i soboty oprócz 
świąt o g. 17 m. 37 Dęazie oachoaził w te same dni 
o g. 18 m. 02

H u m o r .

u  'Ł i

—  A n m u & iu  d la c z e g o  t a t u r  d o  m n ’e m ó w i 
. c h ło p c z e " ,  a  d o  p a d n y  A n  e l i  „ d r o g  ę d z ie c k o " ?

bj ^  —  Ł a d . ia  j e s t  t a  b r a n s o le t k a  o d  'V ł a d z  a ,  
p o d e jr z e w a m ,  ż e  je s t  to  im i t a c j i . . .

—  \  c z e m u  tak m y ś l i sz ?
— B o  m n ie  W ła d e c  u p r z e d z a ł ,  b y m  je j 

n ie  z a s t a w ia ła .

Kino-Teatr

„H EIilor
u!. Wileńska 38.

Dziś. Wiellie święto sztuki polskiej. Arcydzieło*ze „7 'o te j  Serji PoLki* 1927 r
Wielki dramat serc p o d ł ig  głośnej sHuki Wł. Pe- 
rzyńskiego. W roi gł. J A D a IGA S iYIOSARSKa , 

K. JUNOSZA-STĘPOWSK1 JÓ Z E F  WĘGRZYN i inni. Tancerki Sm stry  HALAMA
Początek o godzin ę 4, 6 8 i lO w  cz - 5677

„Uśmiech Losu“ . m n

\ w m m m m w M

A D A M  H A B D A N K .

Prześladowanie Maków na iiiiuiie Koui.
W broszurce o  16 stron, ścisłtgu druku, au to r  zobrazował 

własne przeżycia i straszny oDraz katuszy zadawanych Poiakom 
na Litwie Kowieńskiej. Cena egz. 50 gr Broszura powinna s :ę 
znaleźć w każdym polskim domu. Do nabycia w księgarni św 

Wojciecha w Wilnie i u a u to ra —Wiaze, powiat brasławski. 
Autorowi należność m ożna przesyłać znaczkami pocztowymi 

i stemplowymi. Wysyłka odw rotną pocztą, handlującym rabat
56o9-l

t m m m

lii Drwił)* faiistmwytD iuianaaltzsy h 
on: t a i  Uriędnit/yry

ic starcza n a  sp ła ty  iiuetsię z ie
b ezzw łoczn ie

węgiel sortowany
firma Maks Begleiter

Kraków, Andrzeja Pofó.cki g 1 5678 1

SfS  Cl|
KASZLU

D U 5 2 N 0 5 C *  i C H R Y P K I

Z A  G O T Ó W K Ę  i N A  R A T Y .

krawieck1L. Kulikowski,
poleca  g o to " "  ' ib ra ra ,  sp dnie,  p a ta ,  jak r ó w 

nież przyjmuje obsta .unk i.  D r ż y  wybór materja-  
łów. Ceny nisk ie .  3663-8

2 io  ] Dokuje
um eblow are z wygo
dami i z używalnością 
kuchni do wynajęcia. 
Pańska 4, n?. 2 5 6 8 1 -1

5643

P o ż y c z k i
MjhtttHuny dogf*ln)$ nu 

różne terminy i wysoko
ści priy liiininialnyeli 

kos/.lucli 
Wileft :k Biuro  

R om ,s o w o  - Handlowe  
Mickiewi, za 21. t t l l 5 2

iimo tttis i (itio- i Maria CttEim■ ,. i n nr h..' ,
tebiuu D. Bijani,

Ecole Pigier de Paris
Pensjonat dla młodych panien

w pobliżu Paryża (20 m n.) Dobre odź  wianie 
św ieże  pow ie trze .  A ren ue  11, N ovem bre  18. l.A 
V A R E N N E  (Se ine).  Stenografja, hai-idlowość i ję  

z \ k  francuski 5295-e

2 EONY
putrtclmo są: jedno ze znajomością języka p ilski '.go i fran- 
ciisl,iego dn 7 iclmoj dziewczynki, druga— ze znHj mięcia 
j t *  polskiego] rosyjskii go do 4-luhiiogo cliłoprzjka, W y 
magam solidni' rekoim mlacje. Wiadomość: W ilno  Ostro
bramska 2, n 1, tel. 7-35 (lawendo. 5670-1

Popierajcie Ligą 
Morską i Rzeczną!

Ł62 3 1

b. ochotnik  Wojsk P o l 
skich, p. K. K , który  
walcrył na froncie syb e 
ryjskim, we Francji i 
później w Po lsce ,  po s ia 
dający średnie  wykszta ł
cenie ,  znajduje s ię  ou  
dłu ższego  czasu bez żad
nego  zujęciŁ, prosi o  ja 
kąkolwieK posadę. 5o7l) 2

W iln o-  Trocka 17, ta i. 783L 
N n lta A s s a  J r ó i i ło  z aku p u  
m .r e r ia łó w  a le k tru - ta cb  
a ic a a y c n  i r a d jo w y c h . 
C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  
Piaafnry o  p r t a F r a i n i a  
D a _____________________ 5374

.D l j i - i s l i f  „ r ia " ;
w  !Sra)u  i a ło ż .  w  184C r.

ul. Dominikattik? 17, 
taV» 1«-48.

fcaaowanie i reperacja
a k u m u l a t o r ó w

do radj n i s a m o c n o d ó w  
w ij  o. Trocka 4, „Radio"  

5684

z echce  s ię  jawić w w ia 
domej sprawie przed o f i 
cerskim sądem  h o n o r o 
w y m  w do w ó dztw ie  5 go  

p»p. w e Lwowie.
Tel. 22-66, 5o59

zakład oprw- 
c z iio - o k u li  a P ?  

w n y ,  n»j wi*kszv «  w j-  
l e ^ ł t c iy ż n io  irłitfę B < a 
O lk  a n lc e -  'k'|!no ,  uf ca 
ł  fol;« 56. Wiali! 
feiogr tffuinjrcfe pr*yoo- 
r u » .  W*dk-< Ołtulary r o

Ci '•r»r *

Ogłaszajcie się

w JiijEiiD Vilenskini".

| NAD ESZŁO wszechśwfatowo- 
znane czechosłowackie

O B U W I E
trwale  

A 1 r t  i eleganckie, 
damskie, męskie i dziecinne.

Sprzedaż hurtowa na \Vilno i okolice

H RIMINI,
Wilno, Ruanicka 6, te i .  12— 20. 5672

®0'̂ -y0CS)00<32375<Ht>C0<32>fl0<^>O<aSCS)0<3t>0®0<Łt>O0<3Ł>On<2s>00c»^>03CS>O0cD25C7CSS>0OCS>0®

Q<g>oo<g^o<a>wqteo®0|C3£>floi3g>oasgłOQ.<sa>o

Skład fabryczny, Wilno, Zawaln? 27. 5673

m i

®

„WTOR14.
P A M IĘ T A JC IE ! 

Polski Powielacz 
„W TÓR"

W arszaw a,  K rucza  36,
oszczędza czas maszynistkom,

sze’om  przysparza dochód—
31)00 kop ij  z j e d n e g o  o ry g in a łu .
Wielobarwnie odbija rysunki, ręczne  
napisy. Najtaniej w y k o n y w a  ka ta lo g 1 

i lustrowane. O bsługa  łatwa.

C e n a  złot. 160.— za  k o m p le t .
„W TÓR", Warszawa, Krucza 36, 

tel.  245— 29 510y

o0cS>00ćśS>0®S<S>0®XZSX)®0<S>C0<SZ>0BcłS:l)a
<2XS<t5t2)QacS®X5)®<2XS<2SC5S(2lCS<2XS)

Biuro Reklamowe 1

Istefono Uranowcu!
S ' w WILNIE 8

Garbarska 1, Telef. 82 .0

przyjmuje ogłoszen ia «
da wszystkich pism §

U na warunkach najbardziej di‘godnych, m
_______________  5632

(S X S @ % S (2 X S @ X S fceX S < 2 X S (S T S eX c

Pianina
do  wynajęcia.  R ep er ic ia  
i stroje, ,e .  Mickiewicza  
2-ł 9. Estko. 5312-e

O u r. 1843 istnieje

Wilenkin
UL. TATARSKA 20

MEBLE
jadalne, sypialne, sa lo n o 
w e i gab inetow e ,  kreden
sy, s to ły ,  szafy, łóżka  itd. 

W y k w in tn e — M o c n e — 
N ie d r o g o .

Sprzedaż na raty.
 ___________________ 5310-e

lir. filuimicz
C horoby  w enerycz- n  
ne syfilis i sk ó rn e .  M 

UL Wielka 21, i
(tel. 9-21), Od 9 — 1 13— 8). f]  

Vv Z. P. 63. S  
5692 26 ®    —   ®

Kupno -sp rzed aż  
dom ów i mająt
ków ziemskich.

D  H ./K . „ Z A C H Ę T A  
(iuafiska 6, telef. 9 05.
 _________________ 5653

Ogłoszenia
do

K O M U N IK A T  N A D Z W y C Z A J N Y M !
Niniejszem podajemy do og ł i n t j  w iadom ość, ze ciągmetoe ?

I-ej KLASY 16-ej LO TERJ! PAŃSTW O \  HJ rozpoczyna się . |

i JUZ 10-go LISTOPADA r. b., o
a a dlattgo  i ze względu na b. małą ilość pozostałych losów, zalecamy Sz. Sz. P. P. i  
J  Graczom niezwłoczne zaooat zenie się w SZCZĘŚLIWE LOSY, które* są do nabyciaM 
8  w ogra-.iczonej już iiośc. w jed/nej naistczęśuwszej i najw^ASzej w kraju f

!kolekturze H. MiNKOWSKI,!
g  Wilno, Nierti.ecka 35, tel 13-17. P. K. O. Nr. 80928. §
g  Centrala: Waiszawa, Nalewki 40 Tel. 296 35 i 195-81. P.K.O Nr 3553, |

Dla łask. informacji Sz. Sz. P. P. Graczy ponownie zaznaczamy, że nie patrzą:  na o  
znaczne powiększenie sumy wygranych, cena losów nie u le g ła  zm ian ie  i wynosi nada': n  

1 za V4 losu u . *0 [ | za t/a |, iu : ł. 20 " 1 1 :_TT:-za cały los  zł. 40 5Ó76

przyczem G Ł O W N A  WYGRANA opiew a na zf. b50.0u0.
^ 9  D R U G I  L O S  zas B E Z W Z G L Ę D N I E  W  Y G R Y -M 4!!! Ja k  widać zafem z powyższego 16 Lołerja Państw, 
uhlitaje w N IE B Y 'v V A Ł E  dotychczas b Z A N S E ,  bowiem przez drobny wydatek każdy stać się może u Y B R A N -  
K l E M  S Z C Z Ę S v  1A, fl wówczas wszystkie troski i zmartwienia natychmiast G O  opuszczą, zaś sz cz ę ś c ie , m a 
ją t e k  \ d o b r o b y t  zawitają, Graczu, do twego domu. Należy jednak zawsze pamiętać, że szczęśliwe losy nabywać 

trzeba tylko w wielkich i szczęśliwych kolekturach, a taką jest j e d y n ie  k o le k tu r a

H. MINKOWSKI, Wilno, NiemiecKa 65 , tel. 13-17. Konto P.K.O. 80928.: 
D li  w ygody  Sz. P.P. G raczy za ra ie iscowyoi i ,  lo sy  n a  p ro w in c j ę  w ysy łam y n a t y c h m i a s t  po o t r z y m a n iu  c. z a m ó w ,e n ia  i n a l e ż n o ś c i .  | 

® 0<S2>00<3£>00<2r -»ć> Quvto£>00<S>00<3Ł>CO<SE>0® OCEi -0CSŁ>00<5g30i.<3gr>o.i-
®0<32>00<3=»o0<S>(J®u<3Ł>o®0<3S>Ł®9<SE>00<S>OG   £ »

Kapifsł? na oarocniifoiiianie
w każdej sumie lokujemy solidnie pod za

bezpieczenie rzeczowe, jak również
pożyczki załatwiamy

dogodnie. Dom H. K. „Zacnęta", Gdańska 
6. 1 piętro, t e i  9-05.  5t>53

Kolektura Lote^ji Państwowej
W. Makowski i S-ka

W iln o ,  Ś - t o J a ń s k a  N r  11
p r z y p o m i n a ,  że c z a s  j u ż  w y k u p i ć
bilety do 1 klasy 16 Lolerji Państwowej.

Ciągnienie 1 kl.— 10 i 11 listooada.
S u m a  w y g r a n y c h  2800 los. nc 40o.000zł.

5035-1

siiKiio i w t n
K azim ierz Rutkowski 

i J. Domagała
W IL N O , W IE L K A  Ni 47 .

P o l e c a ;
Najnowsze wyroby na PŁASZCZE 

d a m s k ie  i m ę sk ie

@s  WEilNY we wszystkich gatunkach. 
PŁÓTNA bieliźniane i pościelowe.

A Firany, Gobeliny etc.
S  ZA G O TÓ W K Ę i NA RATY.
|  Ceny niskie. 5622-0 |
®Q<S>QO<22>00<32>0®0<Z2>0®0<^>0®0<22>00<32>0®

o0

|  W Ę G I E L opałow y  
i kowalski

J A K O Ś Ć  GW ARA NTO W ANA . D o  n a b y c ia  w s z ę d z ie .

Skfad lainnim M. z ł a t in  w",
z dostawą od 1 tonny w zam k n ię ty ch  p lo m 

b o w a n y ch  w ozach . C eny najniższe.

M. DEULL, J a g ie l l o ń s k a  Nr. 3, .1 6,  
t e le f o n  811. 5675

r o e a r a g a c n t g g g r o Ł C J i a Ł j a j t i i g j e g E g

1 B-cia OLKIN 1
pr*y jm ij*  ^  ul m e m i e c k a  3, telef 362. n

na najbardziej | MEBLE I
d n O i l d n v C ł l  S S p rz e d a ż  ró w n ie ż  NA RATY. 5674 [3
U V ^ V M ł i j v u  Ł .JG 3 C q c a L g M g J C q e G 3 l 3 B m r . l E g G 3 G 3

warunkach
a d m i n i s t r a c j a  - -  "  '  | —

„K arjeraW ileńak iag#  C z y  Z B p l S a ł e Ś  S i ę  H 8  C z ł o n k a  
JagieiioAika % I r .  O D P

® © 0 0 0 0 8 0

Wszystko na raty!
Wielki wybór „RADJO*4, pate- 
fo n ó w  i gram ofon ów  oraz płyt 

patefonowych i gramofonowych.
Skrzypce, bałałajki, gitaty, r .a n d o l in y ,  lu
stra, ^ananKi <na dzieci i różne artykuły 
sp o r to w e .  LAM PKI kieszonkowe i b iterje.

MASZYNY DO SZYCIA

Uniwersał44 W ielka 21.
Pp. wojskowym i ur.ędnikom państwowym

warunki dogodne 5619-12
  - - -    - - - - -- --------------

W f ia w s i  Tatr. Wrtf?w. „Pogoń". Ta w Wv4. , P s j*  V . Dr**lk. „ P i z " .  «l. św  ’C« ikm . 5. Reai k io r w/z. A. F a ra n o w ik l.


